Kraków, Piątek 5 Marca 1909. 


Rok II. 


Wychodzi 


sm codziennie wą 
godz. 12 w południe 
z wyjątkiem niedziel. 


W sobotę „ Dodatek niedzielny“ 
INNY 


Ustrzeżenie. 


Pod wpływem świeżych alarmów wojen- 
nych wiele osób podnosi wkładki z kas o- 
ssczędności i to ludzie najubożsi. Dla Kas 
oszczędności jest to sprawą prawie obojętną, 
bo są to przeważnie wkładki drobne. Serce 
jednak boli, gdy się widzi, że tę najciężej 
zapracowane oszczędności pobrane z kas idą 
na prywatne, wątpliwe pożyczki, wpływają 
do kieszeni spekulantów, a nierzadko idą zu- 
pełnie na marne. To też wydział powiatowy 
krakowski rozesłał do wszystkich zwierz- 
ckności gminnych w powiecie krakowskim 
aastępujące ostrzeżenie: 

„Z wielu stron nadchodzą wiadomości, że 
między ludnością wiejską i podmiejską roz- 
ehodzą, się różne niepokojące wieści o bliz- 
kiej wojnie i o jej skutkach. 

Ludzie przeważnie nieznani namawiają mię- 
dzy innemi ludność, aby pieniądze swe umie- 
gsczone w kasach oszczędności odbierała z 
zychże kas i straszą ją, źe w razie wojny 
kasy oszczędności nie będą wypłacać umie- 
saczonych w nich pieniędzy, bo je zabierze 
rząd na koszta wojny. 

Gadania takie albo pochodzą od ludzi nie- 
rozumnych, zupełnie nie znających rzeczy, al- 
bo od ludzi przewrotnych, polujących na nie- 
świadomość włościan w nadziei, że będą mo- 
gli później łatwo różnemi drogami przyjść w 
posiadanie pieniędzy, które obałamucona lu- 
dność podniesie z kasy oszczędrtości i będzie 
bezużytecznie przechowywać u siebie, 

Każdy, choć troszkę oświecony, wie, że 
rząd potrzebne mu na wojnę lub na inny cel 
pieniądze dostanie drogą podatków, pożyczek 
itd. w kwotach miljonowych, nie potrzebo- 
wałby więc nawet odwoływać się po pienią- 
dze do Kas Oszczędności. 

Wiadomo dalej, że Kasy Oszczędności 
wszystkich pieniędzy w gotówce u siebie nie 
trzymają, lecz pożyczają, je dalej na grunta, 
domy itd. — Gdyby więc nawet ktoś gwał- 
tem obrabował Kasę Oszczędności, to zabrał- 
by tylko tę drobną cząsteczkę pieniędzy, któ- 
raby w owej chwili znalazła się w kasie. 

Kasy Oszczędności są zatem tak urządzo- 
ne, że ci, którzy w nich pieniądze złożyli, 
mają zupełną pewność, iż otrzymają złożone 
pieniądze, jakoteż przypadające od nich pro- 
centa. 

W szczególności powiatowa Kasa Oszczę- 
dności, przez Radę powiatową założona i kon- 
trolowana, ma za sobą porękę całego po- 
wiatu krakowskiego i wszyscy opodatkowani 
w powiecie krakowskim ręczą wszystkim tym, 
którzy pieniądze Powiatowej Kasie Oszczęd- 
ności „powierzyli, — że im w sposób statutem 
przepisany będą zwrócone, nie tylko same 
pieniądze, ale także wszystkie należne pro- 
centa. 

Gdyby więc zaszedł ten nieprawdopodobny 
przypadek, żeby Kasie nie wystarczyło jej 
własnych pieniędzy, to powiat cały musiałby 
przez dodatki do podatków postarać się 0 
pieniądze potrzebne i co do centa każdemn 
wkładającemu wypłacić. 

Mniej wprawdzie szkodliwe, ale równie 
niedorzeczne są namowy, aby ludność nie 
przyjmowała pieniędzy papierowych, lecz tyl- 
ko monety złote i srebrne. Pieniądze papie- 
pewe mają i będą miały tę samą wartość, co 
pieniądze złote i srebrne, bo na każdy wy- 
dany pieniądz papierowy (banknot) znajduje 


się wj Banka austro-węgierskim złożona ró- 
wna wartość złota i gdyby inne banki od- 
mówiły, to Bank austro-węgierski każdego 
czasu każdemu wypłaci taką ilość pieniędzy 
w złocie i srebrze, jaką mn przedłoży w pa- 
pierach. 

Zawiadamiając Zwierzchność gminną o tych 
krążących wśród ludności baśniach, Wydział 
powiatowy wzywa, ażeby członkowie Zwierz- 
chności i rady gminnej na te pogłoski zwra- 
cali uwagę, aby bałamuconą ludność uspoka- 
jali i pouczali, a o tych, którzy takie wieści 
rozpuszczają, aby dawali znać żandarmerji“. 

Ponadto rozesłał Wydział powiatowy do 
urzędów parafialnych wezwanie, o zwracanie 
bacznej uwagi na pogłoski, o których w po- 
wyższem ostrzeżeniu mowa, i o wpływanie 
zawczasu na ludność uspokajająco. 

Raz bowiem wzniecony wielki popłoch tru- 
dno jest uspokoić, a run na Kasy oszczędno- 
ści, czy to w mieście, czy na spółkowe Ka- 
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sy oszczędności po wsiach przyniósłby lu- | 


dności ogramne szkody, jak to wskazuje run 
z przed lat kilku na gal. Kasę oszczędności 
we Lwowie, a zeszłoroczny na Kasę oszczę. 
dności w Lublanie. 


W sprawie „Eleuterji” 


(Odpowiedź „Głosowi Narodu”). 


Przed lutowym Zjazdem „Eleuterji* 

i po Zjeździe pojawiły się na łamach 
„Głosu Narodu* artykuły p. Jana Szy- 
mańskiego przynoszące krytykę taktyki 
w działalności tego towarzystwa. Arty- 
kuły te pojawiły się następnie w formie 
broszurki. Znalazły one odpowiedź na 
samym Zjeździe — teraz zaś zabiera 
głos w tej sprawie zasłużony na polu 
ruchu abstynenckiego działacz dr Bene- 
dykt Dybowski, były profesor niwer- 
sytetu we Lwowie. 


Łatwo jest krytykować czynności danego 
Towarzystwa, gdy się stoi po za niem, chcąc 
atoli krytykować słusznie, trzeba być w niem 
samem, a wtedy tylko można byłoby 
się przekonać, z jakiemi trndnościami wał- 
czyć musi Towarzystwo, którego celem sze- 
rzyć i wpajać idee i zwyczaje nowe, rozum- 
ne, altruistyczne, lecz niestety sprzeczne z 
brzydkimi zwyczajami, nałogowo ustalonymi 
w społeczeństwie. 


P. Jan Szymański, czyni zarzut „Eleute- 
rji“, że prowadzi akcję wytrzeźwienia nie 
stopniowo, ale radykalnie i że nie toleruje 
umiarkowania, a wymaga abstynencji, przy- 
tem oświadcza, że niesłychane trudności ra- 
ptownei przemiany, której muszą się zjawiać, 
gdy kto chce gwałtem (7?!) wprowadzić 
radykalny przewrót w utartych, odwiecznych 
zwyczajach społeczeństwa — są niemożebne 
do pokonania, więc radzi czynić to stopniowo. 
Prawda, że trudności są wielkie, ale to nie 
jest racja, ażeby używać metody, zaleconej 
przez autora, bo usunięcie hardego zła ze 
zwyczajów nagannych, szkodliwych, obmierz- 
łych, musi być radykalne. Tracić siebie i in- 
nych, czy to w formie umiarkowanej, czy nie 
umiarkowanej tolerowanem być ne może. Ze 
słuszność w tym wypadku jest po stronie E- 
leuterji, o tem przekonać się można z litera- 
tury olbrzymiej, jaka istnieje, a która wy- 
wołana została właśnie sporem o metodę sze- 
rzenia ideji abstynencji. Gdyby p. J. Sz. był 
się z nią obznajomił, ehociażby tylko częścio- 


PRZNYMERATS, w Krakowie z dostawą do domu i na 
prowincji miesięcznie 1 X. 50 h. kwartalnie — 4 K 50 h. 
Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 h. za pierwszy 
raz, za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, 
majmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza. 


W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia i prenumeratę 
przy ulicy Sławkowskiej L. 2. Biuro dzienników J. Hopcasa i A. Salomonewej. 


Pojedynczy numer 


De nabycia w całym 
kraja w trafikach 
i blarach dzienników, 


Telefon: Nr 565. 


wo, to nie byłby czynił zarzutu, o którym 
mowa. 

Następnie co do postulatów, zalecanych 
przez p. J. SZ, a mających w jego oczach 
większą wartość, niź propagowanie abstynen- 
cji — to tymi postulatami zajmowało się To- 
warzystwo, lecz one są w warunkach tu na- 
szych, tak mało pożyteczne dla sprawy trze- 
Źwości, że zajmować się nimi jest tylko 
stratą czasu. I tak: 

1) Obowiązkowenauczanije w szko- 
łach o szkodliwości trunków alko- 
holowych. 

(Nauczanie takie jest tylko wtedy skute- 
czne, jeżeli cały personal szkolny; jest trze- 
Źwy i abstynencki, w razie zaś przeciwnym 
jest tylko komedją, bez żadnego znaczenia; 
a właśnie ono jest tylko taką i taką być mo- 
że w naszych warunkach obecnych: 

a) Towarzystwo Eleuterji we Lwowie po- 
dejmowało się dostarczać prelegentów absty- 
nentów do szkół, w celn, ażeby nauczanie nie 
było komedją, lecz na to nie, zgodzono się 
wedle, 

b) W czasie Zjazdu nauczycieli szkół lu- 
dowych, rozdawaliśmy książeczki pouczające, 
namawialiśmy ażeby utworzono Tow. nanczy- 
cieli abstynentów. Niestety ani książeczki ani 
namowy nie nie wskórały. Nauczycielki wy- 
próźniały kufle, nauczyciele kieliszki, z ust 
każdego uczestnika Zjazdu buchał smród al- 
koholu. Więc jaki może być skutek naucza- 
nia o szkodliwości trunków alkoholowych 
przez osoby, hołdujące zasadzie używania al- 
koholu. 

c) W czasie Zjazdu nauczycieli szkół śre- 
dnich we Lwowie, doręczyłem sam osobiście 
przewodniczącemu. prof. Kalinie memorjał i 
odezwę do nauczycieli, błagając ich w imię 
miłości kraju, ażeby zajęli się szczerze wy- 
trzeźwieniem tak samych nauczycieli, jak też 
i młodzieży szkolnej. Ani memorjału ani o- 
dezwy nie odczytano, bo pp. nauczyciele nie 
zgodzili się na to, a tymczasem pijaństwo i 
rozpusta szerzą się „w sposób zastraszający* 
wśród młodzieży szkolnej. 

d) Prosiliśmy najgoręcej, ażeby po bufe- 
tach sportowych nie pozwalano sprzedawać 
trunków alkoholowych, prośba nasza na je- 
dnem z posiedzeń Tow. zabaw ruchowych 
była wysłuchaną i zapadło postanowienie w 
myśl naszej prośby, lecz w ślad zatem zwo- 
łano wiec, na którym pp. doktorowie i panie 
z tak zwanej inteligencji przeforsowali u- 
chwałę, ażeby w bufetach sprzedawano trunki 
wyskokowe. Jeżeli się dzisiaj wszyscy uskar- 
żają na to, że uczniowie piją, palą publicz- 
nie i otwarcie papierosy i praktykują roz- 
pustę na wielką skalę, to właśnie dlatego, 
że ich całe otoczenie daje z siebie jak naj- 
gorszy przykład: 

e) Błagaliśmy „Sokołów“, ażeby ich uczty 
uroczyste odbywały się bez pijatyk, jeden 
tylko p. Czarnik usłuchał naszego wołania, 
inni i dotąd są hołdownikami alkoholu. 

f) Odwoływaliśmy się do posłów naszych 
w Dumie rosyjskiej, ażeby podjęli akcję u- 
moralniania społeczeństwa, bo tylko trzeźwe 
i moralne ludy mogą dać rękojmię rządów 
altruistycznych. 

Że przy tych wszystkich akcjach naszych 
nie mogło, bo i nie powinno było być mowy 
o tolerowaniu trucia się umiarkowanego — 
to + rzeczą jasną. 

Zmuszanie społeczeństwai je- 
go KA aE do ścisłego przestrzega- 
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Bielizna męska ze słynną marką lwa — Rękawiezki skórkowe damskie 


Stanisław Komperda 


Kraków, Rynek 47, Linja A-B (Hotel Drezdeński). 


Zlecenia zamiejscowe uskutecznia odwroinie! 
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nia astawy oopiistwie z roku 1877. 
Tea postalat dla nas jest nie wykonalny, 
albowiem Tow. Eleuterji nie posiada żadnych 
srodków do zmuszania kogokolwiek bądź, a tem 
bardziej do zmuszania całego społeczeństwa 
lub władzy rządowej. Zresztą p. J. Sz. sam 
najwyraźniej goni pozory gwałtu z naszej 
strony, upatrając akcję gwałtu nawet w tem, 
że propagujemy abstynencję. Otóż jeżeli spo- 
łeczeństwo „nie pragnie przewrotu radykal- 
nego w zwyczajach opiłstwa*, a władze naj- 
wyraźniej tolerują pijaństwo to według me- 
tody działania nam zalecanej, niema racji je 
zmuszać do tego. Pomimo to jednak podania 
były wnoszone z naszej strony do władz, 
ale, jak było do przewidzenia, nie odniosły 
żadnego skutkn. 

3 Sprawa zamykania szynków w 
niedzielę i święta. Tę sprawę wysu- 
nięto na czoło. „Eleuterja* brała w akcji 
rzeczonej ndział, jakkolwiek najzupełniej słu- 
sznie nie przyznawała jej żadnego poważniej- 
szego znaczenia *), Mogą wprawdzie agitato- 
rowie pozyskać przy tej sposobności mniej- 
szą lub większą popularność w tłumie, lecz 
sprawa cała dla abstynencji ma bardzo pod- 
rzędną wartość. Że tak jest, postaram się 
wykazać ma mocy przykładów następnją- 
cych. 

a) W Rosji nie wolno sprzedawać napo- 
jów alkoholowych w święta i niedziele, a 
wszakże właśnie w te dnie, włościaństwo 
jest co do nogi pijane. Wieczorem, gdy pi- 
jani wracają do domu, na gościńcach niema 
bezpieczeństwa wcale. 

b) W Ameryce, w Stanach Zjednoczonych 
iw Anglji sprzedaż trunków wyskokowych 
w święta i w niedziele jest również zabre- 
nioną po szynkach, lecz pijacy i szynkarze 
amieją sobie radzić, tłam dostaje się do 
szynków i do karczem z dziedzińca. Zakaz 
stał się więc literą martwą, to samo byłoby 
i a nas; pijący, byleby mieli pieniądze, tra- 
fią zawsze do żródła. Lecz niechaj tylko idea 
abstynencji znajdzie grunt wśród klasy ro- 
botuiczej i wśród włościaństwa, szynki i kar- 
czmy znikną z horyzontu same przez się bez 
nakazów i wieców. 

Pan J. Sz. który pomawia „Kleuterję* o 
gwait, a jednak sam chce gwałcić, wprowadza- 
jąc „radykalne zmiany w utartych, odwiecznych 
zwyczajach społeczeństwa , bo chee, ażeby 
społeczeństwo „stale używające napojów al- 
koholowych w święta i niedziele, odrazu na- 
wróciło się na wiarę jego“ i tylko w dnie 
powszednie raczyło się specjałami alkoholo- 
wymi. Tu w tym wypadku p. J. Sz. sprze- 
niewierza się swej własnej zasadzie, stosowa- 
nej do czynności „Bleuterji*. 


4) Gospdy bezalkoholowe. O tych 
gospodach „Kleuterja* myślała i myśli, ale 
jak sam autor przyzna, na to potrzeba zna- 
cznycha kapitałów. Dwa razy zakładano we 
Lwowie takie gospody na małą skalę, lecz 
one utrzymać się nie mogły. Obok tych go- 
spół zakładano herbaciarnie i mleczarnie, 
które istnieć tylko zdołały dzięki ofiarności 
kilku pań. Dochody Towarzystwa, a zarazem 
i ofiarność nie wieln osób, są tak małe, że 
o gospodach bezalkoholowych dzisiaj u nas 
jeszeze mowy być nie może. Do tego przy- 
czynia się i wrogość alkoholików do idei ab- 
stynencji; ręczę, że gdyby p. Turliński 
w ogłoszeniu o swej nowo założonej kawiarni 
we Lwowie chciał zaznaczyć, że będzie bez- 
alkohołową, to żaden z szanujących siebie j 
mieszkańców grodu lIwiego nogi w niej nie 
byłby postawił. 

Zdaje mi się, że temi uwagami odpowie- 
RE na wszystkie zarzuty p. J. Sz. Je- 
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żeli się zastanowimy uważnie nad aktem o- 
skarżenia, sformułowanym w broszurce „Re- 
forma Kdenterji*, to przyjdziemy do przeko- 
nania, że zarzuty były niesłuszne. Sądzę, że 
autor byłby, lepiej zrobił, gdyby w miejsce 
krytyki stanął z nami razem i dopomagał w 
trudnej pracy, nie obiecującej ani rozgłosu, 
ani pupwiarności, ciernistej do tego, lecz je 
dynej, której się poświęcać warto, bo ona 
tylko jest w stanie zgotować lepszą przy- 
szłość dla naszego kraju. 

Za granicą liczą już abstynentów na mil- 
jony, a przecie i tam pijatyka umiarkowana 
i nie umiarkowana były czczone jako święte 
zwyczaje, przekazywane w spuściźnie potom- 
ności, których tknąć ręką profanów abstynen- 


stynencja pozostawała „niejako poza życiem 
całego społeczeństwa. Dzisiaj jednak tam 


e 4 Mori Szanowny autor, że co do tego mamy 
i inno zdanie. — Bed. 


|dmiczenie przy parcelacji wielkich majątków 


tów nie było wolno. I tam także długo ab-| 
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rozum i miłość kraju wzięły przewagę nad 
głupotą, zaś abstyneneja święci tryumiy. Czyż- 
by Polacy w zakrezie roznma i patrjotyzina 
tak dalece w tyle, że nie byliby jaż zdolni 
usłuchać i zrozumieć nawoływać naszych, do 
ich rozsądku, do prawdy, do miłości kraju?! 
Tak źle chyba nie jest, przynajmniej odno- 
śnie do młodzieży i do niewiast naszych. 
Rzućmy waśnie partyjne, zaniechajmy pla-| 
nów bezmyślnych i strojów balowych, zabie- 
rzmy się do pracy nad ladem i sobą, a do-| 
gonimy narody szczęśliwsze od nas w ich 
pochodzie ku światła, prawdzie i abstynencji. 


Dr. B. Dybowski. 


„Macierz małorolnych*. 


++. 


W Królestwie Polskiem zawiązano nową 
instytueję: „Polską Macierz małorolnych*, 
która ma na celu z jednej strony ułatwianie 
większym właścicielom ziemskim sprzedaży 
lab rozpareelowania większych majątków i 
folwarków, a z drugiej uprzystępnianie ma- 
łorolnym lub bezrolnym kupna gospodarstw 
kilkumorgowych. 

Zasady istnienia tego Towarzystwa A po 
dwójne: =» 

BJ Finansowa si samopomoc ków, przez 
zebranie gwarancyjnego kapitału drogą do- 
browolnych ofiar jednorazowych i corocznie 
wypłacanych przez członków Tow. w wyso- 
kości zależnej od zainożności. , 

2) Towarzystwo ma prawo według nata- 
wy korzystać przy kupnie ziemi z kredytów 
hipotecznych 5°, zyskiwanych przez wypu- 
szczenie 50-rublowych udziałów lub eertyfika- 
tów, amortyzowanych przez 10 do 25 lat, a 
zabezpieczanych na hipotekach parceli pod 
jednym numerem na każdej jednostce gospo- 
darezej (parceli). kasi SG 

Organizacja na razie nie da żadnych zy- 
sków członkom, pośredniczy tylko w kupnie, 
sprzedaży i parcelacji. Z chwilą jednak, gdy 
fundusze Tow. wzrosną, pozwala na zakłada- 
nie wspólnych fabryk, śpiehrzów, lasów gro- 
madzkich, budowy dróg i robienia meljoracji 
na gruntach należących do Macierzy. Każdy 
członek odpowiada kwotą, do jakiej sam się 
zobowiązał albo do wysokości zgłoszonych 
składek; poza tem nie odpowiada za dalsze 
dla Macierzy zapotrzebowanie funduszów. 


Organizacja cała podobną jest do naszych 
kas Reiffeisena; mogą do niej należeć ludzie 
mający nie mniej jak 10 morgów, a najwię- 
cej 30. Zabezpieczenie wkładek jest pewne, | 
gdyż każdego czasn może członek komisji | 
rewizyjnej skontrolować czynności Zarządu 
i stan Kasy. 

Członkami Tow. mogą być Polacy, nietyl- 
ko z Królestwa Polskiego, ale i z innych gu- 
bernji, aczkolwiek ‘Tow. może parcelować i 
kupować ziemię tylko w gabernjach dziesię- 
ciu. 

Jest to instytueja samopomocy rolników 
drobnych, wraz z większymi właścicielami, 
instytucja, mająca na celu obronę ziemi 
polskiej od najazdu niemieckiego, 
a w części w sposób powolny, dobrowolny 
rozwiązująca sprawę rolną w kraju, a nawet 
ułatwiająca usnwanie szachownic i udziela- 
nie pomocy prołetarjatowi wiejskiemu w na- 
|bywaniu gruntów“. 


Instytucją podobną ze względn na pośre- 


m Z AEP O Z YO 0 OWO a A A O AP PRE OOO ZA 


pomiędzy rolników średnich, jest „Bank par- 
celacyjny* we Lwowie, założony przez P.$. L. 
i zostający pod jego opieką. 

Dodatnich stron jego działalności niema 
potrzeby wyliczać, zna je każdy włościanin, 
który zbliska oczyma własnemi patrzył na 
jego pracę, bądź słyszał od swoich sąsiadów. 
I jeżeli rozglądniemy się po Galicji, to zo- 
baczymy, iż na jej terenie poczyna znikać 
większa własność rolna, a na jej miejsce po- 
wstają średnie gospodarstwa wiejskie. 

To też jeżeli oceniano nową instytucję w 
Królestwie Polskiem, jako „rozwiązującą 
kwestję rolną w kraju“, to możemy tosamo 
powiedzieć i o „Banku parcelacyjnym*, któ- 
ry stwarzająe silną, podstawę dla wieśniaka 
przez ufundowanie średniej, niezadłużowej 
własności rolnej daje zarazem temu wieśnia- 
kowi niezależneść materjalną, a przez to u- 
możliwia mu walkę G prawa polityczne. 
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Grożne znaki na Wegrzech, 


Wiedsń, 4 marca. 


(B) W gmacka ministerstwa skarbu teczą 
się od dni kilku codzienne narady w przed- 
miocie wspólnego Banku austro-wę- 
'gierskiego, ale niezawiśle od wyniku To- 
| kowań obopólnych rządów, wrzenie na Wę- 
grzech przeciw dotychczasowej współności 
bankowej dosięga zenitu i grozi nader pe- 
ważnemi zawikłaniami. 

Przedwczorajsze zebranie bankowej komi- 
sji Sejmu węgierskiego w Budapeszcie, zna- 
gła oświetliło istotny nastrój, jaki panuje 
wśród stronnictw madjarskich. Pokazało się, 
że projekt kartelu bankowego, który jest nie- 
jako oficjalną propozycją gabinetu węgier- 
skiego, wcale się nie cieszy jakąkolwiek 
przychylnością stronnictwa niezawisłości. Prze- 
ciwnie; projekt ten, który tyle krwi psuje 
sferom wiedeńskim, jest raczej pewnego ro- 
dzaja kompromisem między węgierskiemi 
stronnictwami, stanowiącemi większość koa- 
licyjną Frakcja liberalna roku 1867 i stron- 
nietwo roku 1848, stworzyły przed trzema 
laty rząd koalicyjny, „prowizoryczny“, celem 
przeprowadzenia reformy wyborczej. Przewód- 
cy stronnictw tych zasiadłszy we wspólnym 
gabinecie, zżyli się ze sobą o tyle, że radzi- 
by prowizorjam jak najdalej przedłużyć, byle 
tylko nie trzeba było realizować obietnic 
reformy wyborczej. 

Z takich podniet wyrósł drogą porozumie- 
nia między Weckerlem a Kossuthem projekt 
zastąpienia dzisiejszego wspólnego Banku au- 
stro-węgierskiego, dwoma samolstnymi ban- 
kami, anstrjackim i węgierskim, spojenymi 
ze sobą kontraktem kartelowym. 

Wynaleziona przez obu węgierskich mę- 
żów stanu formuła na rozwiązanie kwestji 
bankowej nie zadowoliła — jak sie pokazało 
stronnictwa niezawisłości z r. 1648. Hasła, 
jakiemi stronnictwo to za swej ery opozy- 
cyjnej wojowało, zbyt głęboko wrosły w 
przekonania ogółu, aby je można teraz usa- 
nąć z racji względów oportnnistycznych. Stron- 
nictwo niezawisłości, ktore samo jedno sta- 
nowi większość w Sejmie węgierskim, pod- 
nieeane patosem prezydenta Izby, Justha, 
woła o dochowanie wierności dawnemu sztan- 
darowi, a cały wpływ Kossnta nie umie 
pozkromić tych żądań. 

Zabawne stanowisko wobec tych przeja- 
wów zajmują oficjalne sfery wiedeńskie. Od- 
rznesją hałaśliwie projekt Banku kartelowe- 
igo Z wielką godnością obstają przy stanie 
rzeczy dotychczasowym i wołają, że albo Bank 
będzie wspólny — albo nastąpi separacja. 
Niech sobie Wegrzy robią co cheą i zoba- 
czymy, czy bex pieniędzy naszych, czy boz 
nas dadzą sobie radę. 

Ale wygłosiwszy taką groźbę zawiesistą, 
dorrucają z cicha, wedle dawnych wzorów 
teatralnych — do siebie —: Cesarz nigdy 
się nie zgodzi na rozdział Banku, na obale- 
nie jego wspólności. My — i owszem, ale 
cesarz, nie! 

Jest w tym sposobie stawiania kwestji zna- 
czna dawka obłady właściwej centralizmowi 
wiedeńskiemu. Gdy już niema drogi wyjścia, 
natenezas zapada oświadczenie dyktowane 
fanfaronadą, a równocześnie poczyna się ze- 
zowanie w stronę korony, aby ona ratowała 
sytuację, aby ona podparła wslące się ścia- 
ny turnu centralistycznego. 

Cesarz nie pozwoli! Cesarz się nie zgodzi!? 

Kiedy indziej, te same sfery, kiedy im jest 
to na rękę, wykrzyknją o potędze konstyta- 
cyjności i władczych prawach ludowych. 


Pokojowe stanowisko Sarbji, 


Interwencja rosyjskiego posła w Belgra- 
dzie Sergiejewa u rządu serbskiego od- 
niosła pożądany skutek. Serbski prezydent 
ministrów Ncwakowicz udał się po przed- 
wczorajszej radzie ministrów do Sergiejewa 
i dał mu odpowiedź na przedstawienia rzą- 
du rosyjskiego i reprezentantów innych mo- 
carstw. Serbja poszła za radą Rosji i oświad- 
czyła, ża jej wojskowe zarządzenia mają cha- 
rakter wyłącznie defenzywny i że życzy so- 
bie tylko przywrócenia normalnego stanu na 
granicy. Serbja niczego nie żąda i zdecy- 
dowaną jest mocarstwom powie- 
rzyć swoje interesa, jeżeli Europa u- 
zna aneksję Bośni i Hercegowiny. Nowako- 
wicz oświadczył dalej Sergiejewowi, że Ser- 
bja gotową jest wyrzec się swych żą- 
dań terytorjalnych i autonomii 
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dla Bośni, a nadto armje rezbroić, jeźli 
Anstro-Węgry wycofają swoje wojska z nad 
granicy serbskiej. Serbja wtrzymując się od 
wszelkiego mieszania się w sprawę bośnia- 
cką. zdaje się zupełnie na decyzję mocarstw 
sygnatarnych — i w tym cele wyśle do mo- 
carstw note okrężną w wyżej wspomnianym 
ducha. 

Teo oświadczenie Serbji może być uważa- 
mem za doniosły krok w kierunku pokojo- 
wym. 

Pozostaje jeszcze do uniknięcia jedna prze- 
szkoda na drodze do porozumienia między 
Anastrją a Serbja. Przeszkoda tu jest natury 
formalnej. Austro-Węgry stoją na tem stano- 
wiska. że Serbja powinna swe oświadczenie 
pokojowe złożyć w Wiednia i rozpocząć bez- 
pośrednio z rządem austro-węgierskim roko- 
wania Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, 
Francja i Niemcy czynią nacisk na Austrję, 
by od tego formaluege oświadczenia odstą- 
piła. 

Pewne zaniepokojenie budzi jeszcze w dzi- 
siejszej sytuacji akcja band na granicy serb- 
skiej. gdzie koło Śrebrnia przychodzi prawie, 
że eodziennie do strzałów. 

Dzisiejsze dzienniki poranne w 
Wiedniu — jak donosi nam nasz kore- 
spondeni — rozpisują się z entuzjazmem 
© ustąpienin i rezygnacji Serbji i stwierdzają 
polepszenie się sytuacji. 

Równocześnie rejestrują te dzienniki fakt, 
że prasa belgradzka nie ustaje nadal w na- 
paściach na Austro-Węgry. 

„Local-Anzejger" berliński oświadcza, że 
Serbja prowadzi jednak politykę dwelico- 
wa. W prasie niemieckiej — jak donoszą z 
Berlina — panuje przekonanie, że należy 
wszelkimi środkami udaremnić wojnę Austro- 
Węgier ze Serbią. 

„Post berlińska pisze, że Serbja nie jest 
warta, by dla niej wybuchła wojna europej- 
ska. Serbja zmiarkowała, że może wywołać 
rozdwojenie mocarstw europejskich na sym- 
patyzujące ze Serbją i jej wrogie. Dlatego 
wszystkie mocarstwa powinny solidarnością 
wobec Serbji zadoknmentować, że przeciw 
wojowniczym zamiarom wystąpią jak naje- 
aergiczniej. 

Z Konstantynopola donoszą, że z 
powoda kroków kilku mocarstw, dążących do 
utrzymania pokoju wielki wezyr przyrzekł 
zakazać przewozu materjału wojennego zaró- 
wno dla Czarnogóry, jak dla Serbji. Przeciw- 
ko tema zamirza Serbja zaprotestować i za- 
żądać ewentualnie 20 miljonów iran- 
ków odszkodowania za zakaz przewo- 
zu materjału wojennego, który te przewóz 
dawniej przyrzeczony był przez wielkiego 
wezyra. 


Sprawa Tow. Emigracyjnego 


była wczoraj przedmiotem dyskusji na Ra- 
dzie miasta Krakowa, Wprawdzie obracała 
się ona tylko w ramach formalnego jej tra- 
ktowania, ale i przy tej sposobności padły 
znamienne dla rzeczy samej słowa, które po- 
zwalają żywić nadzieję, że miasto nie odpra- 
wi z przed bram swoich tej humanitarnej 
instytucji, która tu chce mieć siedzibę. 

We wczorajszym artykule omówiliśmy ob- 
szernie żądania i wysokie znaczenie społecz- 
ne Polskiego Towarzystwa emigracyjnego. 
Doszedł on rąk radnych i niezawodnie prze- 
konał tych, którzy chcieli w Towarzystwie 
widzieć jakąś spekulację nieczystą — nie 
przekonał zaś również niezawodnie innych, 
którzy kierowali się względami partykular- 
nymi, albo nawet osobisiymi. W kołach ra- 
dzieckich mówiono o opozycji z powodów 
przez nas już podnoszonych: z obawy stwo- 
rzenia konkurencji miejskiemu Biuru pośred- 
nictwa pracy — a także z innej obawy, by 
mianowicie nie straciły na tem inne, już 
istniejące, agencje prywatne, ten wzgląd po- 
dobno miał tak wrogo dła tej sprawy uspo- 
sobić radnych-żydów, występujących tu w o- 
bronie swoich współwyznawców, różnych 
Goldlustów itp. 

Te zdania były tak stanowcze za jedną i 
drugą stroną w komisji dla przemysłów kon- 
cesjonowanych, że wobec wyraźnego podzie- 
lenia się głosów, komisja postanowiła zasię- 
gnąć opinji pełnej Rady, jakkolwiek mogła 
była tę rzecz odrazu w swoim zakresie dzia- 
łania załatwić, wedle bowiem dawniejszych 
uchwał Rada miejska przelała odnośne swo- 
je atrybucje na tę komisję. 

I usłyszała komisja wczoraj opinję Rady. 
Bardzo poważni jej członkowie, jak pp. po- 
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sel Federowicz, prof. dr Wasang, me- 
eenas dr Gertler i rejent Klemensie- 
wicz, stwierdzili, że nie należy tej sprawy 
traktować szablonowe, na równi z agencja- 
mi, wyłącznie obliczonemi na zysk. 

Polskie Powarzystwo emigracyjne powsta- 
łe za inicjatywą Stronnietwa Ludowego ma 
wysokie cele humanitarne i sprawa jego za- 
sługnje na życzliwe traktowanie. 

Radca dr Wasang postawił nawet 
wniosek, aby Rada z miejsca uchwaliła po- 
myślne załatwienie sprawy oświadczenia się 
za Badaniem koneesji Towarzystwu emigra- 
cyjnemu, ale przeważyłe zdanie, że nie nale- 
ży stwarzać precedensa i odbierać komisji 
prawa ostatecznej w takich wypadkach de- 
cyzji — dlatego też Rada ograniczyła się 
tylko na uchwale, zwracającej całą rzecz 
komisji dla przemysłów koncesjonowanych 
z tem, aby „sprawę z uwzględnieniem przy- 
toczonych okoliczności w ciągu dni ośmiu 
od daty dzisiejszej merytorycznie załatwi- 
ła”. 

Owo „uwzględnienie przyteczonych okoli- 
czności*, zawarte w uchwale, jest dostateczną 
wskązówką, jak komisja ma sprawę załatwić 
tj. najzupełniej przychylnie, nie zaściankowo 
i nie stronniezo! Termin zaś ośmiodniowy, 
zakreślony przez Radę do ostatecznego zała- 
twienia sprawy, pozwala żywić nadzieję, że 
po uzyskaniu o tym czasie decyzji miasta 
dalszy tok kroków przygotowawczych pójdzie 
tempem przyspieszonym i pożyteczńa ta 
instytucja niebawem już będzie mogła rozpo- 
eząć swoją działalność. 

Nakoniec zaznaczyć należy, że z całej Ra- 
dy jedynie prof. Bujwidowi nie wystar- 
czyły tak pochlebne relacje o Towarzystwie 
emigracyjnem, usłyszane z ust wiarogodnych 
kolegów-radnych, bo oświadczył, że jeszeze za 
mało o tem wie... i jedynie p. Dattner o- 
biecał coś bliżej o Towarzystwie opowie- 
wiedzieć zapewae o beajaminkach-bra- 
ciach po Mojżeszu, przez to zagrożonych w 
swoim bycie — ale mu na to ramy dyskusji 
formalnej nie pozwoliły. 

Rada spełniła swój obywatelski obowią- 
zek. 


Wszechpolacy w swoim sztabie general- 
nym dwóch mają komiwojażerów politycznych, 
którzy od czasu do czasu nawiedzają miasta 
prowincjonalne, aby na konwentyklach wy- 
dobyć potrzebną im uchwałę, zależnie od sy- 
tuacji Przemysł ten uprawiają niezrównanie 
posłowie: Buzek i Battaglja. 

P. Buzek wogóle nadaje się na tego ro- 
dzaju meklera, wsławił się nawet swego cza- 
su pod tym względem, na dworcu wiedeń- 
skim, wyłapując dla swego stronnictwa zjeż- 
dżających się poraz pierwszy do Wiednia 
niezdecydowanych politycznie posłów — Bat- 
taglia zaś, zawodowo się uprzemysławia- 
jący. nie potrzebuje się pod tym względem 
obawiać konkurencji. Ta wesoła dwójka po- 
dziliła między siebie Galicję: podezas gdy 
jeden daje gościnny występ w zamkniętem 
kółku w Tarnopolu, drugi zbawia Ojczyznę 
w Kołomyi — ty w Przemyślu, ja w Stani- 
sławowie itd. — a wszędzie te wszechpol- 
skie piersi wydają z siebie głosy potępienia 
na ludowców, arcylojalne w solidarności ko- 
łowej mózgi wysilają się, jakby to tylko lu- 
dowców z tego Koła wygryść.. Wybór Du- 
lęby kandydatem na ministra za energicz- 
nem postawieniem się demokratów krakow- 
skich i ludowców poszedł bardzo nie w smak 
bałwochwalcom wielkości Głąbińskiego 
usiłowali więc temu przeszkodzić za cenę 
każdej intrygi, jakiej tylko użyć było można: 
zapędzał się nawet p. Battaglja cichaczem 
aż po Kraków, ale poszedł stąd jak zmyty, 
niczego nie wyintrygowawszy. A. teraz dalej 
jeździ po kraju i zapewne głosi, że to wszech- 
polacy przeforsowalłi Dulębę na ministra... 
I gdy takie domokrąstwo polityczne na tle 
intryg przeciw ludoweom uprawia pan Buzek 
i Battaglia — na porządku dziennym posie- 
dzeń prezydjalnych Koła polskiego i jego 
Komisji parłamentarnej stawiają sprawę: 
paeyfikacji Koła... Obłudnicy! 


Życie krakowskie. 


Słońce! Od wczesnego ranka przyświeca 
dzisiaj na pogodnem niebie ciepłe, wiosenne 
słońce. Zaroiły się też wcześnia ulice i planty. 
Dzieci, trzymane przez zimę w mieszkaniach, 
wyprowadzono na świat, by odetehnęły świcżem, 
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| czystem powietrzem płant i praysłuchały się 
|głośnemu a radosnemu świergotewi ptaków. 
Wiosnę czuć w powietrzu! 

Występy pp. Zimajer i Rapaekiej. ($) Na 
i pierwszy występ wybraso sympatyczną eperetkę 
Heoneqnina p. t. „Sposób na mężów“. Teatr lu- 
dowy wysprzedany do estatniego miejsea bawił 
się wesoło i zerdacznie, a publiezność miała spo- 
sobność podziwiać niezrównany temperament, 
| wieczną młodość i świeżość w ruchach i głosie 
uwielbianej niegdyś, a de dnia dzisiejszego ama- 
komitej,p. Adoliiny Zimajer, z której imie- 
niem wiążą się najmilsze wspomnienia i t. zw. 
„chlubne karty“ operetki pelskiej. Więc jeżeli 
śmiecha nam potrzeba, Śmiechu pustege, pezba- 
wionego złośliwości lub obłudy, to warto go isto- 
tnie zdobywać drogą takiege wyjątkowego ta- 
lentu komicanego, który łączy w sobie i pewien 
nie starzejący się wdzięk i swobodę sceniczną 
i jakieś zacięcie łobuzowskie, a ustraegł się mi- 
me wszystko od szablonu i przykrych nawyczek 
rutyny. Taką była zawsze i pozostała na sce- 
nach polskich i za granieą znana „Zimajerka* 
i — taka rozbawiać i rozweselać może jeszcze 
długo. A obok niej dziedzieska talenta i pod 
każdym względem sympatyczna postać sceniczna, 
p. Zimajer-Rapaeka, dopełniająca w innym 
kiernnku z wielką miarą artystyczną wrażenia, 
któremi darzy „królowa-matka*. We wczorajszej 
operetece obie panie miały doskonałe pole do po- 
pisu i — wyzyskały je świetnie de ostatniego 
szczegółu. Inni grający, eezywiście niezupełnie 
(dostrojeni do peaiomu obu gości, ałożyli jednak 
| dowody raetelnych usiłowań. Tylko część muzy- 
|ezna nie znalazła niestety w erkiestrze właści- 
wege poparcia. 

= Wobee tego, że wezoraj wiele esób odeszło 
od kasy — jak komunikuje Dyrekcja — po- 
wtórzony zostanie w sobotę 4-aktowy wodewił 
p. t. „Sposób na mężów* w którym obie 
artystki teatrów warszawskich swięciły swój 
tryami na gościnnyek występach w Poznaniu. 

„Wieczór Autorów“, który się odbędzie 
w sobotę 6 b. m. w Czytelni Akademickiej (Re- 
formacka 3) budzi żywe zainteresowanie. Na pro- 
gram „Wieczoru* złożą się najnowsze utwory 
przadstawicieli „Młodej Polski* — pp. Szan- 
trecha, Lubertowieza, Turka, Zegadłowicza, Or- 
łowskiego, Korolewieza. Relidzyńskiege, Motyki, 
Kalca i innych. 

Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp 50 hal., 
akademicy 30 hal. Po „Wieczorze“ nastąpi ze- 
branie towarzyskie. 

Kanał Kraków — Wiedeń, a raczej kwestja 


przyspieszenia jego budowy i zapobieżenia poja- | 


wiającym się przeszkodom, była wezoraj przed- 
miotem wniosku nagłego r. Dattnera na Ra- 
dzie miejskiej i dość dużej dyskusji. 
ło ją oświadczenie się wiedeńskiego „Związku 
austrjackich przemysłowców“ przeciw wyknpnu 
już teraz przez rząd gruntów pod budowę ka- 
nanału — e czem szczegółowo denieśliśmy wcze- 
raj w korespondeneji z Wiednia. Rada, widząc 
w tem jedną z przyczyn możliwego odwleczenia 
robót, uchwaliła wezwać Koło polskie, by „wszel- 
kie. skądkolwiekbądz wychodzące usiłowania do 
przewłoki budowy kanałów jak najenergiczniej 
zwalczało,*wyrażając zarazem reprezentacji na- 
szej wiedeńskiej podziękowanie za dotychczaso- 
we starania, których skutkiem jest przeznacze- 
nie przez rząd LO miljenów koron na natych- 
miaatowe rozpoezęcie robót. Z tego właśnie 
część powinna pójść na prace przygotowawcze, 
tam zaś gdzie one są już pokończone, Ra wy- 
kupno gruntów — a taki stan rzeczy jest w 
pewnych partjach przyszłego terenu kanałów, 
bo — jak stwierdził wiceprezydent Sare — przed 


dzenie prawno-wodne, po którem bezpośrednio 
następuje wykupno gruntów. — Na Radzie za- 
bierali głos w tej sprawie prócz wnioskodawcy 
radni: hr. Woedzieki, poseł Gross, Turski, Sare. 
poseł Petelenz. prof. Rosenblatt i poseł Stani- 
szewski, poczem wniosek ten uchwalone jedno- 
głośnie. 

Szpicie rosyjscy w Krakowie. Odbyte nie- 
dawno w naszem mieście dwa proeezy o szpie- 
gostwo naprewadziły dyskusję publiezną na fakt 


stałego przybywania w Krakowie 6 urzędowych | 


ajentów rosyskiej „Ochrany“, (we Lwowie ma 
ich być 6), którzy tu śledzą za przybyszami z 
Królestwa, nadto na tutejszych ludzi wysyłają 
Ba chybiłtrafił do władzy swojej donosy najroz- 
maijtsze, skutkiem czego nikt z braci naszych z 
za kordonu, przybywając de Krakowa, nie może 
być pewnym, czy go i tu jeszcze nie ściga caT- 
ski sługa, a znowu stąd wyjeżdżając do Kró- 
lestwa jadą nieraz z pewną marką na podsta- 
wie mniej lub więcej ścisłych oskarżeń tych 
panów. Miasto powinno jak najprędzej uwolnić 
się od ich nieproszonej gościny i o to właśnie 
zwracał się na wczorajszej Radzie miejskiej r. 
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GAZETA POWSZECHNA 


Turski do prezydenta miasta, podkreślając 
zarazem i ten wzgląd, że prezydent jako rzą- 
dowy starosta krakowski mógłby tu także wkro- 
czyć. W odpowiedzi na to zauważył prezydent 
Leo, że, jakkolwiek sprawa ta należy do oso- 
bnej władzy policyjno-rządowej, poczyni stoso- 
wne kroki, by się szpiclów rosyjskich z Krako- 
wa pozbyć. 

Średnie szkolnictwo kobiece, dotychczas 
w Krakowie zaniedbane, uzyska niebawem bardzo 
poważne rozszerzeniei pogłębienie jednegozeswoich 
zakładów naukowych. Szkoła wydziałowa im. św. 
Scholastyki przemienioną zostanie na żeńskie 
gimnazyum realne, połączone ze szkołą gospo- 
darstwa domowego i szkołą robót ręcznych. Taki 
plan najbliższej swojej działalności zakreśliła so- 
bie miejska sekcja szkolna, która nawet członka 
swego, prof. dra Wasunga, wysyła na kilku- 
nastodniową objażdżkę naukową do Szwajcarji 
i Niemiec. Obecnie dokonano pod tym względem 
pierwszego kroku, bo istniejące dotychczas przy 
szkole Scholastyki żeńskie kursa handlowe prze- 
niesiono do Akademii handlowej, gdzie uzyskają 
one fachowych profesorów i bogate zbiory nau- 
kowe. Miasto na ten ceł dawać będzie stałą ro- 
czną subwencję w kwocie 2.000 kor., tj. mniej 
więcej tyle co kosztowało dotychczas utrzymanie 
tych kursów osobno. Sprawę tę uchwaliła Rada 
miejska na wniosek prof. Wasunga. 

Stanienie podrożonych wędlin. Nagłe pod- 
skoczenie cen wędlin i to przedewszystkiem tych, 
których używa najuboższa ludność, wywołało ol- 
brzymie oburzenia w mieście. Trudno było zro- 
zumieć przyczynę tego tembardziej, że widocznie 
trzody w kraja nie jest za mało — jak to 
twierdzą rzeźnicy — skoro nawet aż do Wie- 
dnia i Pragi wysyłają Świnie całymi wagonami 
chłopskie organizacje handlu bydłem, |można je 
więc było tu kupić, gdyby tylko pośrednicy nie 
chcieli chłopa skrzywdzić, a sami dobrze się 
na tym interesie obłowić. Dość, że rzeźnicy kra- 
kowscy umyślili zamach na nasze kieszenie, ale 
nie udał się on w całej rozciągłości, bo wkro- 
czyło w tę sprawę, prezydjum miasta i spowo- 
dowało obniżenie tych podwyższonych cen pe- 
wnych wędlin. Wczoraj właśnie na Radzie miej- 
skiej zdawał sprawę z pertraktacji z masarzami 
wiceprezydent Szarski w odowiedzi na inter- 
pelację r. Hałakiwicza.  Zniżenie to odnosi się 
do 4 głównych gatunków wędlin i tak : szynka 
na części, która dawniej kosztowała 4 K. 80h. 
za kilo, a podwyższona była na 5 K. 60 h. — 
teraz będzie można dostać za 5 K. 20 h. — 
Kiełbasa siekana z 2 kor. zniżona do 1 K,80 h. 
— Mieszanina kosztować będzie nadał tak, jak 
dawniej tj. 3 K. 80 h., a nawet mniej 3 K. 60 h. 
(podwyższoną była 4 K. 19 b.). — Najwięcej 
kupowane serdełki i kiełbaski, z 10 h. podwyż- 
szono na 12 h., dostanie teraz za 11 h. — Nie jest 
to wprawdzie jeszcze wszystko wytargowane od 
zachłannych rzeźników, coby trzeba wytargować, 
ale w każdym razie choć trochę miasto zrobiło 
w tym kierunku. 

Budy czarno-żółte, jako posterunki miejskiej 
straży akcyzowej, stoją u wy'otu ul. Montelupich 
i Warszawskiej, tudzież za mostem warszawskim, 
którędy dzień w dzień przechodzi okoliczny lud 
i buduje się wielkością czarno-żółtej Ojczyzny. 
Podniósł ten wzgląd r. Dębicki w interpe- 
lacji wczorajszej na Radzie miejskiej, wykazu- 
jąc, że należy budy stare usunąć, a przynaj- 
mniej przemalować na biało-niebieski kolor mia- 
sta, aby w umyśle włościan nie kojarzyły się 
pejęcia władz miejskich z kolorem czarno-żółtym. 
! Wezwany do odpowiedzi na to przez prezyden- 
lta naczelnik akcyzy oświadczył, że budy te wraz 
|z „patrjotycznymi* kolorami znikną, jak tylko 
| linja akcyzowa będzie przesunięta dalej przy 
Wielkim Krakowie. 

0 bezpieczeństwo i wygodę przechodniów. 
Na posiedzeniu sekcji ekonomicznej miejskiej 
radny Dębicki wystąpił z wnioskiem, aby zaka- 
zać jeżdżenia po mieście wózkiem w ten spo- 
sób, iż wózek popycha się przed sobą, a dyszel 
sterczy na przodzie, jestto bowiem dla przecho- 
dniów wielce niebezpiecznem. Nadto zauważył, 
iż tramwaje kursują w zbyt powolnem tempie: 
na przebycie przestrzeni między dworcem kole- 
jowym a Zwierzyńcem potrzeba pół godziny; 
dzieje się to wskutek zbyt długiego czekania na 
przystankach na mijanie się wozów. Radny 
Jarra podniósł, iż fornale pocztowi jeżdżą zbyt 
szybko po ulicach i najeżdżają przechodniów. 
Należy przeto temu przeciwdziałać. 

Dla dzieci Wyspiańskiego przeznaczyła wczo- 
raj Rada miejska stałą zapomogę 2.000 koron 
rocznie. 

Przeciw niemieckim afiszom. Na przed- 
wczorajszem posiedzeniu sekcji ekonomicznej 
miejskiej radny Dębicki wystąpił przeciw nale- 
pianin niemieckich afiszów teatru żydowskiego; 
nie można bowiem dopuścić do tego, by na mu- 
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rach miasta polskiego widniały afisze we wro- 
gim nam języku. Afiszów tych Polacy nie czy- 
tają, a żydzi dobrze znają jezyk polski. 

Most na Rudawie. Sekcja ekonomiczna uchwa- 
liła na ostatniem posiedzeniu w myśl wniosków 
magistratu przyczynić się do pokrycia kosztów 
budowy mostu żelaznego na nowem korycie Ru- 
dawy, w przedłużeniu ul. Wolskiej, kwotą 10.000 
kor., płatną w pięciu ratach. Wniosek ten za- 
aprobowała wczorajsza Rada miejska. 

Młodzież a jubileusz Słowackiego. Komi- 
tet ogólno-akademicki ku uczczeniu jubileuszu 
J. Słowackiego, wybrany przez wiec ogólno-aka- 
demicki, ukonstytuował się na posiedzeniu } bm., 
wybierając z pośród 17 członków następujący 
zarząd: prezes p. T. Walicki; wiceprezes p. W. 
Smolarski; sekretarz p. L. Hausner; podskarbi 
p. Roman Wicherek; zastępca sekretarza p. We- 
leżyńska-Rybakiewicz; zastępca podskarbiege p. 
A. Dziedzieki: kontrolor p. K. Bartoszewicz. Ko- 
mitet podzielił się na dwie komisje skarbową 
i redakcyjną, nadto wybrał z pośród swego ło- 
na przewodniczących dla powołać się mających 
sekcji ogólno-akademickich, a mianowicie odczy- 
zydjam komitetu wejdzie w porozumienie ze 
wszystkimi, dotychczas istniejącymi komitetami 
akademickimi i obywatelskimi, mającymi podo- 
bny zakres działania. 

Pogrzeb Drozdowicza edbył się wczoraj po 
południu na rakowickim cmentarzu. Mimo roz- 
topy i błota przybyli licznie przedstawiciele 
wszystkich towarzystw uniwersyteckich, przy- 
było wielu znajomych i przyjaciół zmarłego. Na 
„pogański“ bez księdza pogrzeb ten zjawił się 
z wszystkich profesorów uniwersytetu jedynie 
prof. Bujwid. Przeszło 1000 publiczności towa- 
rzyszyło przeniesieniu trumny z Kostniey do mu- 
rowanego grobowca, utrzymywanego przez mia- 
sto dla „bezdomnych* inteligentnych zmarłych. 
Przed złożeniem trumny przemówili krótko pp. 
Jemielewski i Kuć. 

Monopol zapałkowy. Rząd nosi się z myślą 


Piątek, 5 marca 1909. 


kowska nie jest zupełnie dobra, 2) że nie 
wystarczy jej zapas dla Podgórza, 3) że ko- 
szta są za wielkie, przeto prowadzono dalej 
poszukiwania na własną rękę. Po wywierce- 
niu dwu studzien otrzymano wodę bardzo de- 
brą; poszukiwania te nie są jednak skończo- 
ne. Koszta urządzenia wodociągu przez gmi- 
nę obliczono tak, że przy znacznem zużycia 
wody wyniosą najwyżej 1 miljon koron. Ko- 
misja wodociągowa przez usta swego refe- 
renta dra Oberlżndera przyszła na Radę 
z wnioskiem udzielenia dodatkowych kredy- 
tów na dalsze poszukiwanie, mianowicie 10 
tysięcy koron z funduszu inwestycyjnego, a 
30 tysięcy koron z krótkoterminowej poży- 
czki. 

Inż. Dziakiewicz, który jest techni- 
cznym konsulentem Rady w sprawach wodo- 
ciągów przedstawił opinię prof. Zaręcznego ce 
do terenów wodnych koło Krakowa, z której 
wynika, że z tego terenu wiele wody spo- 
dziewać się nie można, na tej podstawie Pod- 
górze zwróciło się do okolie tynieckich, gdzie 
spodziewać się można wody bardzo dobrej. 
Co do kosztów wodociągów, to z porównania 
z kosztami, np. Tarnowa przypuścić można 
koszta na 720 tysięcy, a najwyżej przy bar- 
dzo wielkiem zapotrzebowaniu wody na 1 


| miljon kor. Koszta budowy obeiążą budżet e 


7:5 proc. podatków przez lat 30 i jest na- 
dzieja, że tego procentu nie przekroczymy. 

Po przemówieniach rr. Feuersteina i Rolle- 
go przystąpiono do głosowania: 

Dr Feuereisen wystąpił jako przeci- 
wnik za uchwaleniem kredytów na badania 
wodociągowe. Głosowali wszyscy z wyjątkiem 
wiceburmistrza Kaczmarskiego, który moty- 
wował swe wstrzymanie się od głosowania 
tem, że kwoty 40 tysięcy kor. miasto nie ma, 
a jeżeli już ma uzyskać ją z pożyczki, to na- 
leżałoby się upewnić, czy taką pożyczkę 
otrzyma. 

Wiceburmistrzowi po tem głosowaniu nie 


zaprowadzenia monopolu na zapałki. W tym celu į pozostaje nic innego, jak złożyć swą godność. 


ma być wstrzymane wydawanie koncesji na za- 


Wniosek p. Rollego co do tego, aby nie 


kładanie nowych fabryk zapałek; nadto zaczęto | zrywać rokowań z Krakowem również przy- 
w ostatnich czasach powstrzymywać rozszerzanie | jęto. 


tych fabryk. Wkrótce ma się ukazać urzędowe 
ogłoszenie, że wogóle nie będzie się wydawać 


Dr Aronsohn oświadczył się i jake le- 


| karz i jako przewodniczący komisji sanitar- 


koncesji na nowe fabryki, ani też na rozszerza- |nej za wodociągami i odpierał zarzuty, jakie 


nie obrotu fabrycznego. 

Zgwałcenie. Do szynku przy ul. Starowiślnej 
27 przyszedł wczoraj motorowy tramwajowy Lis 
w towarzystwie J10-letniej, nieznanej jeszcze 


z nazwiska, dziewczynki. Zasiadł z nią w pu-|i 


stym pokoju, dawał jej jeść i pić; następnie usi- 
łował ją zgwałcić. Przypadkowo weszli wtedy 
do szynku jacyś ludzie i zaglądnęli do pokoju, 
zajętego przez Lisa. Na wszczęty przez nich krzyk 
Lis począł uciekać z szynku; w pogoń za nim 


puściło się wiele publiczności i przypadło go na! 


płantach dietlowskich. Korzystając z zamieszania 
dziewczynka zbiegła. wskutek czego nie można 
było sprawdzić, czy została już zgwałconą, czy 
nie. Lis znajduje się w aresztach policyjnych 


imu na poprzedniem posiedzeniu uczynił mo- 


wca zeszłego tygodnia, który na obecne po- 
siedzenie się nie zjawił (prof. Przybylski 
Red.). 

Inż. Rolle oznajmia, że woda podgórska 
jako zaskórna nie jest dobra, że w czasie w- 
pałów brak jej często. 

Wzięcie wody z Krakowa byłoby może 
najłatwiejsze, ale Kraków w swym projekcie 
stawia bardzo wysokie wymagania, bo 99 ty- 
sięcy koron- rocznie czynszu. Nie zrywać 
więc rokowań z Krakowem, ale też prowa- 


dzić dalsze poszukiwania za wodą. 


R. Frankel przemawia za tem, aby wo- 
dociągi wprowadzić. Wprawdzie podatki do- 


pod „telegrafem*. Energiczne śłedztwo policja; mowo-czynszowe zwiększą się o 7'5%/, z po- 


wdrożyła. 

Nożowcy w Krakowie. Pogotowie ratunkowe 
notuje z ubiegłej nocy aż 3 wypadki napadów 
i poranienia nożami., 

O godz. 10-tej wieczór przyprowadził policjant 
na stację pogotowia 30-letniego stróża Kazimie- 
rza Dzierwińskiego, któremu w bójce na plan- 
tach dietlowskich zadano nożem cios między 
oczy. — Bardziej krwawym był napad przy 
ul. Felicjanek. O godz. 11-tej w nocy wracał do 
domu z wieczornych kursów rzemieślniczych 
18-letni Ludwik Pałka, czeladnik krawiecki. Na 
ul. Felicjanek napadło go 3 ludzi i zadało mu 
nożem ciężkie rany w ręce, twarz i potylicę. 
W dwóch miejscach w okolicy piersi przeszyto 
mu paltot i ubranie nożem. Na pogotowie ra- 
tunkowe przyprowadził policjant Pałkę, zalanego 
krwią. — Innemu znów, Franciszkowi Rogóżo- 
wi « Łobzowa, któremu złamano żebro w bójce 
w szynku przy ul. Długiej. 

Rada miasta Podgórza wczoraj radziła nad 
sprawą wodociągową, która ciągnie się je- 
szcze od r. 1914. Definitywny jednak pro- 
jekt przedstawiła komisja wodociągowa do- 
piero w r. 1907; to też Rada uchwaliła 
wówczas 5000 kor. na poszukiwanie wody. 
Akcję prowadzono w dwu kierunkach: z je- 
dnej strony robiono poszukiwania na własną 
rękę, a z drugiej rozpoczęto rokowania z 
Krakowem, co do dostarczenia wody. 

Z propozycji Krakowa okazało się, że bę- 
dzie kosztował wodociąg 410 tysięcy koron. 
Ponieważ tedy przedstawienie Krakowa nie 
odpowiadało w zupełności komisji, zwłaszcza, 
że komisja była przekonana, że 1) woda kra- 


| wodu 
| bliższem zastanowieniu się widzimy, że i o- 


inwestycji wodociągowych, ale przy 


becnie obywatele płacą za przynoszenie wo- 
dy koło 60 koron rocznie i nie mają wody 
dobrej. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
Słu "UP ERŚW mo to o ŻE 
Repertuar teatrów krakowskich. 
Teatr miejski: 


Piątek: „Bliźnięta z Brighton“ i „Zacisze domowe“. 

Sobota: „Inez de Coimbra“ obraz z życia portugal- 
skiego K. Larsena (tłom. z duńskiego L. Rydla). 

Niedziela: o godz. 3-ej „Moralność pani Dulskiej* 
G. Zapolskiej (ceny do połowy). — O godz. 7-ej 
„Inez de Coimbra“, 

Poniedziałek: „Książe Niezłomny* trag. w 9-cin 
obr. Calderona de la Barca, przekład wierszem 
J. Słowackiego (na dochód Tow. oświaty lađe- 
wej) jedyny występ M. Tarasiewicza. 

Wtorek: „Inez de Coimbra“. 

Środa: „Małgorzatka* (ceny zniżone). 

Czwartek: „Car Samozwaniec* A. Nowaczyńskiege. 

Piątek: „Noc listopadowa* St. Wyspiańskiego. 

Sobota: „W latarni“ dramat w 3 aktach, Z. Wój- 
ciekiej - Chylewskiej. 

Niedziela: o godz. 3-ciej „22 =6* (ceny zniżone 
do połowy). 

O godz. 7-mej „W latarni“. 

Poniedziałek: „Romantyczni* komedja w 3 aktach 
Edm. Rostand'a „O chlebie i wodzie* krotochwiła 
w l-nym akcie ze śpiewami (występ p. Orłow- 
skiej). 


Teatr lndowy: 
Sobota: „Sposób na mężów”. 
Niedziela: po poł. „Wesoła dwójka”. 


Piątek, 5 marca 1909. 


GAZETA POWSZECHNA. 


Nr. 55. _B 


Wiadomości telefoniczne. 


Nominacja Dulęby. 


Wiedeń. Cesarz przyjął dymisję Abraha- 
mowicza i nadał mu order żelaznej korony 
I. klasy z uwolnieniem od taksy, a zamiano- 
wał jego następcą dr Władysława Dno- 
lebe. Zaprzysiężenie nowego ministra odbę- 
dzie się w poniedziałek. 


Zamach na zamek królewski. 


Madryt. W pobliżu murów królewskiego 
pałacu znaleziono bombę z tlejącym lontem. 
Policja dokonała licznych aresztowań. 


Przeciw Puryszkiewiczowi. 


Petersburg. Redaktor „Kołokoła* zwrócił 
się do nowo zamianowanego oberprokuratora 
synodu Łnkjanowa z zapytaniem, jakie, 
według jego zdania należałoby wprowadzić 
zmiany w tem piśmie, na co otrzymał odpo- 
wiedź, że należy przestać być pismem „Zwią- 
zkn Michała Archanioła* i wyrzec się współ- 
pracownictwa Puryszkiewicza. 


Łopuchin-Azef. 


Petersburg. W sprawie Łopuchina w ciągu 
kilku godzin badano byłego wiceministra 
spraw wewnętrznych ks. Urusowa i adwo- 
kata z Moskwy Goldowskiego. Śledztwo ma 
być ukończone w ciągu tego tygodnia. 

Azef miał w jednym z banków na nazwi- 
sko Lagerma na rachunku bieżącym kilka 
tysięcy rubli. Z tych pieniędzy niejednokro- 
wije przekazywał znaczne sumy na imię żony 
do Paryża. j 


Przeciw karze śmierci 


Petersburg. Grupa posłów duchownych wy- 
powiedziała się przeciw karze śmierci. 


NADESŁANE. 
według metody prof. Mieczni- 


Mieko zdrowia kowa. —Znakomity środek prze- 


«iw chorobom żołądka i kiszek. Adres: „Ferment“ 
Kraków, Podwale 5. 


Wieści z kraju. 


Na pomnik Słowackiego. Na fundusz budo- 
wy pomnika Słowackiego we Lwowie złożono 
dotąd kwotę 1483 kor. 


Zadania Rad powiatowych. Poseł Merano- 
wiez postawił wniosek na zeszłorocznej sesji 
sejmowej, aby Wydział krajowy zwołał delega- 
tów Rad powiatowych na konferencję, celem za- 
stanowienia się nad tem, w jaki sposób mogły- 
by wpływać Wydziały powiatowe na podniesienie 
ekonomiczne i kulturalne powiatów. Kiedy na 
komisji gminnej omawiano ten wniosek, wyło- 
miła się w ciągu dyskusji myśl, czyby nie było 
wskazanem utworzyć przy Wydziale krajowym 
stałej komisji doradczej dla spraw Rad powia- 
tewych, złożonej z członków, wybranych przez 
Zjazd delegatów, a częścią z osobistości, powo- 
łanych przez Wydział krajowy. Idąc w myśl 
omawianej kwestji, mimo, iż, z powodu odrocze- 
nia sejmu, żadne rezolucje nie zostały uchwalo- 
ne, Wydział krajowy rozesłał Wydziałom Rad 
powiatowych kwestjonarjusz z następującemi py- 
taniami: 1) Czy reprezentacje powiatowe zechcą 
wsiąć udział w konferencji i kogo na ten Zjazd 
zamierzają delegować? Wydział krajowy sądzi, 
że byłby pożądanym wybór jednego lub dwóch 
delegatów z każdego powiatu autonomicznego. 
2) Które sprawy z dziedziny administracji oraz 
gospodarki powiatowej i gminnej należałoby 
objąć programem obrad konferencyi? 3) Czy jest 
żyezeniem wydziałów powiatowych, ażeby dla 
pewnej, na Zjeździe poruszanej kwestji, ustano- 
wiony został referentem delegat reprezentacji 
powiatowej? Termin nadsyłania odpowiedzi trwa 
do 30 b. m. 

$ledztwo o szpiegostwo, toczące się obecnie 
we Lwowie przeciw Monczałowskiemu ma się ku 
końcowi. Badania lekarskie wykazały, że jako 
epileptyk był on ślepem narzędziem w rękach 
rosyjskiego konsula Pustoszkina. Ataki epilep- 


tyezne były u niego tak silne, że często prze-, 


wożono go z więzienia do szpitala. W szkołach 
uważano go za nierozwiniętego umysłowo. Se- 
dzia śledczy ukończył badania, a zamknięcie 
śledztwa zależnem jest od władz wojskowych, 
które się tą sprawą bardzo żywo zajmują. 
@szust z Krakowa. Lwowski „Głos“ dono- 
si: Przed pięcioma dniami wynajął u robotni- 
ka piekarskiego Jaworka mieszkanie pewien ele- 
gaacko ubrany młodzieniec, który przedstawił 
się jako Eugeniusz Wesołowski z Krakowa słu- 
ebaez politechniki. Po ezterech dniach ulotnił 


'się ów panicz, okradłszy gospodarza na blisko 
400 koron. Pozostawił tylko książeczkę miej- 
skiej kasy chorych w Krakowie, gdzie był wy- 
"kazany jako Eugeniusz Wesołowski, tapicer z 
;Warszawy, a nadto jakiś podejrzany list z 
; Warszawy i okładkę z paszportu wojskowego pru- 
|skiego z napisem Stanisław Janowicz. 

| Oszust liczy około 27 lat, jest blondynem bez 
| zarostu, wzrostu średniego. Widocznie przeby- 
wał on dłuższy czas w Krakowie, gdyż zna do- 
brze stosunki krakowskie, między innemi prze- 
chwalał się, że ma brata doktora przy uł. Wiśl- 
inej 7. (W Krakowie niema lekarza tego na- 
zwiska). 

Uduszone dziecko. Onegdej rano znaleziono 
we Lwowie obok Stryjskiego parku pakunek 
zawinięty tasiemką, z wydrukowaną na niej fir- 
mą w Lincu. Skoro pakunek otworzono zobaczo- 
no w nim zwłoki noworodka płci męskiej, na 
którego szyji był silnie ściśnięty szal. Przywo- 
łany lekarz stwierdził, że dziecko przyszło na 
świat żywe, ale uduszono je szałem. Za wyrod- 
ną matką rozpoczęła policja lwowska energiczne 
poszukiwania. 

Pracownia sukien ludowych. Liga pomocy 
przemysłowej, idąc za wskazówkami artysty ma- 
larza, Włodzimierza Tetmajera, ma zamiar roz- 
począć starania celem utworzenia spółki wytwór- 
tzej strojów wiejskich, gdyż zanikanie obecne tych 
strojów pochodzi z braku odpowiednich pracowni, 
któreby się zajmowały sporządzaniem ubrań tylko 
dla włościan. Spółka taka miałaby powstać 
w okolicy Krakowa. 

Gimnazjalne czapki słomkowe. Jedna z firm 
modniarskich w Stanisławowie będzie wyrabiać 
czapki gimnazjałne ze słomki. Formą i krojem 
niczem się one nie różnią od czapek sukiennych. 
Rada szkolna krajowa ma podobno te czapki 
uznać za równorzędne z czapkami dotąd przepi- 
sanemi. 

Dwie straty. We wtorek 2. marca 1909 r. 
tumar? w Jaworniku koło Myślenic kierownik 
; szkoły, Jan Ambor, w 33 roku życia, a 13-tym 
| służby nauczycielskiej. Umarł stargawszy siły 
w pracy pełnej poświęcenia, dążąc do podniesie- 
(sienia dobrobytu i oświaty ludu. Wszystkie in- 
,stytucje społeczne czynne dziś na terenie Ja- 
,wornika miały w nim niestrudzonego założyciela 
i kierownika. A jest ich już dużo — bo Kółko 
| rolnicze ze sklepem, kasa Reiffeisena, Teatr 
włościański, Straż pożarna, Orkiestra i inne. 
[Prz zeszłorocznych wyborach do Zarządu głów- 
jnego Tow. Kółek rolniczych wszedł do niego 


iśp. Ambor jako reprezentant nanczycielstwa, 
| stawiany przez ludowców. 

W Harklowy w powiecie jasielskim zmarł 
onegdaj właściciel dóbr, Rudolf Wittig, jeden 
z najdawniejszych przyjaciół Stronnictwa Ludo- 
wego i kilkuletni prenumerator „Przyjaciela 
Ludu“. Mimo licznych prześladowań stał zmarły 
wiernie przy sztandarze ' Stronnictwa. Jeszcze 
niedawno pisał do Sejmu, aby utworzyć sty- 
pendja dla ubogich synów włościańskich. Scho- 
dzi z nim do grobu jeden z tych prawdziwych 
przyjaciół ludu, co nieśli mu pomoc w niedoli 
tak moralną jak i materjalną. 

Na dom polski w Ostrawie Morawskiej 
odbędzie się w Wadowicach w niedzielę 7 bm. 
wieczorek muzykalno-wokalny, urządzony przez 
dyrekcję Domu polskiego w Ostrawie Moraw- 
skiej, z przemówieniem dra Wróbla. 

Spalone dziecko. W Przemyślu we środę 
rano p. Jastrzębska, żona urzędnika magistratu, 
wyszedłszy z domu, pozostawiła samą ezterolet- 
nią córeczkę Zonię. Dziecko bawiło się widocz- 
nie ogniem i przytem musiała zająć się na niem 
sukienka, a skoro nie było nikogo, ktoby pło- 
mień ugasił, spaliło się. Matka, wróciwszy do 
domu, zastała już tylko zwęgłone zwłoki dzie- 
cięcia. (n). 
Odznaczenie żandarmów. Cesarz udzielił 
srebrny krzyż zasługi komendantowi posterunku 
sierżantowi Pawłowi Ladenbergerowi i żandar- 
mom tyt. komendantom posterunku Wincentemn 
Kwaśniewiczowi i Marcelemu Kubranowiczowi 
w uznaniu za uratowanie wielu osób z topieli, 
oraz żandarmowi tyt. sierżantowi Franciszkowi 
Kluzowi za uratowanie życia trojgu dzieeiom z 
płomieni. Wszyscy czterej odznaczeni należą 
"do kraj. komendy Żandarmerji nr. 5 we Lwowie. 

Za morze! Gorączka emigracyjna opanowała 
włościan z okolicy Turobina (pod Rosją); wszę- 
„dzie słyszy się tylko rozmowy o Ameryce. — 
, Wieści o „eudach“ amerykańskich i łatwym za- 
'robku roanoszą ci, którzy po raz drugi i trzeci 
| wracają za morze. Opowieściami temi przejmuje 
się przeważnie młodzież, z której niektórzy, 
iz obawy przed zakazem rodziców, wymykają się 
! potajemnie z domów, a dopiero z drogi uwiada- 
'miają ich o swoim wyjeździe. 
| Za włamywanie się do domów wieśniaczych 
skazał wezoraj w Nowym Sącza trybunał na 


podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 17-le- 
tniego Józefa Panka na 5 lat, a 15-letniego Ja- 
kóba Białego na 1'/, roku więzienia, obostrzo- 
nego postem, tudzież na zapłacenie odszkodo- 
wania okradzionym wieśniakom. 


PHILODERMINE MALINOWSKIEGO i HIGIENICZNE 


MYDLA PRZETŁYZCZONE 


MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatowych 
i z zapachem wody kolońskiej 


począwszy od 60 hal. 
Rajlepiej zapobiegają spierzehnięciu skóry | 


Skutek nie zawodny, lecz wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego 


Dla chorych na żełądek i cierpiących na obstrukcję działają najskuteczniej 


„Jahra” P 


Wj 


Listy z prowincji. 
Nowy Sącz. 


li 
| 


Skandaliczna gospodarka gminna. 


| 
Długoletnia i samowolna, wiec też ze 
wszechmiar szkodliwa gospodarka tutejszego 
burmistrza zniewoliła zagrożonych o swoją 
przyszłość właścicieli realności. na których 
skórze w pierwszym rzędzie odbija się lek- 
komyślne szafowanie krwawicą podatkującej 
lndności w postaci wygórowanych dodatków | 
gminnych — do zajęcia obronnego stanowi- 
ska. 
W tym celu powołanym został w r. uz 
do życia „Związek właścicieli realności“, li- 
czący dzisiaj kilkuset uświadomionych oby-| 
wateli, który oprócz wielu różnych spraw zi 
bieżącej chwili, a dotyczących interesów gmi- 
ny i jej ludności, dąży wytrwałe do poskro- 
mienia dotychczasowej anarchii w zarządzie | 
miejskim. Temu też „Związkowi“ zawdzię- 
czać musi nasze miasto usunięcie nieobliczał- 
nej w następstwa katastrofy, przez wstrzy- 
manie karkołomnych inwestycji tj. wodocią- 
gu maszynowego z wodą dunajcową ; kanali- 
zacji w jednej tylko części miasta i niezmier- 
nie drogiego oświetlenia elektrycznego. na 
których same projekty wydano z 
funduszów gminnych kolosalną sumę 
| 


be blisko ćwierć miljona koron, pod- 
czas gdy te przedsiębiorstwa można śmiało 
wykonać o jedną trzecią część taniej, aniże- 
li to uczynić zamierza nieudolny zarząd mia- 
sta. 

W każdym kierunku uzasadnione oburze- 
nie z powodu takich eksperymentów, rujnu- 
jących gminę i jej obywateli, zwraca się w 
pierwszym rzędzie przeciw inteligentnym ra- 
dnym, do których zaliczamy tutaj urzędni- 
ków sądowych, profesorów gimn., księży, a- 
dwokatów itd., albowiem oni obowiązani są 
działać uczciwie, a nie popierać ślepo choć- 
by najszkodliwszych wniosków burmistrza, 
który sam tj. bez magistratu kieruje wszyst- 
kiemi sprawami na własną rękę, ufnym bę- 
dąc w poparcie marszałka kraju i namiestni- 
ka, z tytułu pomyślnie przeprowadzonego wy- 
boru Korytowskiego na posła do Sejmu z 
miasta Nowego Sącza. 

Jak namiętna walka wrze tutaj między o- 
bywatelami mieszczańskimi z jednej, zaś bur- 
mistrzem i znienawidzoną Radą miejską z 
drugiej strony, dowodzą rezolucje, uechwalo- 
ne jednomyślnie w ostatnich dniach zeszłe- 
go miesiąca na poufnych oraz walnem zgro- 
madzeniu członków „Związku“ właścicieli re- 
alności w Nowym Sączu, mianowicie: 

1. Zgromadzeni obywatele miasta Nowego 
Sącza apelują do właściwych władz krajo- 
wych, ażeby wglądnąwszy co rychlej w go- 
spodarkę majątkiem gminy położyły kres pod 
każdym względem szkodliwej działalności 
burmistrza i ślepo jemu posłusznej większo- 
ści Rady miasta, co stać się może przez na- 
tychmiastowe wprowadzenie do urzędowania 
wiceburmistrza i płatnego asesora, oraz przez 
wprowadzenie w życie wszelkich komisji z 
łona Rady po myśli ustawy. 

2. Zgromadzeni wyrażają gorące uznanie 
i podziękowanie czterem opozycyjnym radnym 
mieszczańskim za ich dzielną i wytrwałą 
walkę, jaką prowadzą w obronie zagrożonych 
interesów naszej gminy i jej, ludności, równo- 
cześnie zaś dla większóści Rady 5 


skiej, która bezmyślnie lub rozmyślnie po- 
piera szkodliwe pomysły burmistrza, wyra- 
żają wotum nieufności. 

3. Zgromadzeni obywatele wzywają Wy- 
dział swego „Związku“, ażeby o powziętych 
przez nich uchwałach zawiadomił bezzwłocz- 
nie Wydział krajowy i namiestnictwo — da- 
lej, ażeby Wydział „Związku* wniósł odpo- 


Lamloimentum Gaultherio-Mentholicum z marką słowną 


MENTEOSALAN JAHR 


zające. 


czająco, usuwają zatwardzenie; wzmacniają 
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itki przeczysze 


Ej 


zach 
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poeztą K 1'70; 


1 pudełko 30 sztuk 90 hal., 


w. 


wych, działają łagodnie przeczysz 


ą trawienie i nie sprawiają żadnych bóló 
10 pudełek po 30 sztuk K 9-— franko opakowanie i opłata pocztowa. 


z 


Są wolne od wszelkiah składników szkodli 
aj 


żołądek, podniec 


ych cierpieniach 


10 tub pocztą K 12—. 


5 tub pocztą K 672, 


Bpteka Fort. Gralewsiekgo w Krakowie, ulica izczepańsiza 1. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


lach reumatycznych, bólach gośćcowych, ischlas, łamaniu w (stawach, 


ó 
łnie nieszkodliwym i działa nawet przy uporczywych i zastarzał 


Cena 1 tuby: K 120, pocztą K 170, 


Wyrób i główny skład 


działa skutecznie jako nacieranie przy b 
nerwobólach, migrenie it. p. Jest zupe: 


z dobrym skutkiem. 


La 


w Korczynie obok Krosna. 
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|wiednie zażalenia do Prezydjam Sądu krajo- 
wego wyższego, Prezydjum: Rady szkolnej 
krajowej, Dyrekcji poczt, Dyrekcji Skarbu 
i Wydziału krajowego przeciw szkodni-| 
kom radnym ze sfer urzędniczych 
z żądaniem, by oni natychmiast złożyli swoje 
mandaty do Rady miejskiej i różnych insty- 
tncji finansowych, zaś na wypadek, gdyby to 
|nie odniosło skutku, należy wnieść zażalenia 
' do odnośnych ministerstw i poprzeć je inter- 
pelacją w Radzie państwa. 

| Chyba zbytecznem byłoby dowodzić, że w 
Nowym Sącza. dzięki niewytłumaczonej obo- 
| jętności władz państwowych i autonomicz- 
jnych, dzieją się takie skandaliczne bezpra- 
wia. a co najgorsza, że biorą w nich udział 
jradni, jako c. k. urzędniey państwo- 
Iwi, całkiem podobnie jak w Radzie miej- 
i skiej w Czerniowcach. 

Stan taki bezwarunkowo dłużej 
powinien. P. namiestnik zamiast 
poprzednich wyborów do Rady m. 
stokroć lepiej. gdyby rozpędził szkodliwą 
Radę gminną na cztery wiatry i nstanowił 
komisarza rządowego — bo inaczej walka 
ze szkodą gminy i całej Indności trwać be- 
i dzie dotąd, jak dłago u steru miasta znajdo- 
wać się bedzie powszechnie wzgardzony 
i znienawidzony burmistrz dr Barbacki oraz 
(jego „zaułani* towarzysze. AKCJ 

(Namiestnictwo tę sławną Radę gminną 
właśnie rozwiązało). 


trwać nie 
zniesienia 
uczyniłby 


Pokłosie ludowe. 


Nowa akcja petycyjna. Ostatni namer „Przy- 
jaciela Ludu" przypomina. iż w czasie nowej 
sesji parlamentarnej rozpoczynającej się 10 mar- 
ea, rząd wniesie projekt swój z 3 listopada 
1908 r. e ubezpieczeniu na starość. To też 
waywa poseł Stapiński te gminy, które jesz- 
cze w tej sprawie nie wniosły petycji aby to 
rychło nczyniły. 

Nadto obecnie toczą się nkłady handlewe Au- 
strji z Rumanją. Wprawdzie przeczy temu bar. 
Bienerth, ale jestto sprawa niedałeka. Ponie- 
i waż ze względu na dobro włościan nie można 
pozwolić ma dewóz bydła z Rumnnji, ponieważ 
zmniejszyłoby to dochody naszych gospodarzy, 
dlatego trzeba się przeciw temu oświadczyć na 
zgromadzeniach ludowych, a nadto zbierać pe- 
tycje, których wzór poda „Przyjaciel Luda“ w 
najbliższym numerze. 

Zgromadzenie w Limanowej. W dniu 3-go 
marca przybył do nas poseł Stapiński na 
zgromadzenie. które się odbyło w lokalu Przy- 
jaźni. Wprawdzie jeden wichrzyciel Król z Roz- 
toki ze swą partją Stańczewskiego z nolecenia 
Janika wójta chciał jakieś wady p. Prezesowi 
Stapińskiemu wykazać, jednak tenże na te uro- 
jone wady w zupełności odpowiedział -— i je-, 
dogłośnie posłowi Stapińskiemu udzieliło : 
zgromadzenie wotum ufności. Przed odbycieia, 
tego zgromadzenia udało się naprzeciw. p. Sta- 
pińskiego. wysiadającego z pociągu w Limane- 
wy grono poważnych obywateli i wręczyło mu 
dwie petycje, wniesione do namiestnictwa we 
Lwowie, odnośnie do rządów wójta Janika. Po 
zbadaniu przyrzekł im poseł swe poparcie. 

Wskutek śmierci sekretarza gminnego Dą- 
browskiego — nadaną została posada nowema | 
sekretarzowi „Pawlikowi*, który objąwszy ten | 
urząd pozwala sobie wystawiać wezwania do 
obywateli: „Inspektor policji miejskiej Pawlik“. 
Zapytują się tą drogą Prokuratorji państwa o- 
bywatele miasta czy i kiedy nadaną temu panu 
została posada inspektora policji miejskiej — 
w razie przeciwnym o pociągnięcie tegoż pana 


inspektora do odpowiedziałności d. 


Z innych zaborów. 


Pomnik Z. Przybylskiego. W Warszawie 
powstała myśl uczczenia pamięci zmarłego ko- 
medjopisarza wystawieniem mu na grobowcu 
pomnika. 

W celn zebrania 
urządza dyrektor Małego Teatru Gawalewicz je- 
dno przedstawienie, w którego program wejdą 
komedje Przybylskiego, nadto umyślnie napisane 
utwory z zakresu kabaretu literackiego, napisane 
przez K. Laskowskiego, Orłowskiego, Reinsteina 
i innych. 

#Z ucisków pruskich. Wychodząca w Gnie- 
źmie gazeta „Lech“ podaje nową krzywdę, jaką 
wyrządzono emerytowanema nauczycielowi Gros- 
sowi, który przy wyborach do Sejmu oddał głos 
na Polaka. Za to wstrzymano mu wypłatę eme- 
rytury, a w zamian za to otrzymał z rejencji 
bydgoskiei następujące pismo: 
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Kobieta-niedźwiedź. 


W jednom z wiedeńskich panoptików pokazywaną 


: Ea dziwaczność budowy nie wpłynęła wcale na przy- 
pyne rg 


jest kobieta, Alice Bounds, która, jak obrazek nasz | tępienie zdolności i rozwoju indywidualnego u p. 
pokazuje, przypomina zupełnie swym wyglądem nie-| Bounds. Włada ona kiłkoma językami i jest ze owago 
dźwiedzia. Prof. Virchow oglądając raz ten ciekawy.|losu zupełnie zadowolona. Ojciec jej jest normalnie 
okaz natury nazwał go „kobietą-niedźwiedziem*.; zbudowanym i rosłym mężczyzną. matka zaś jej jest 
Nogom jej brak jest kolan, a ręce w niej są zbudo- | podobnie zbudowaną jak i córka, i była w eyrkm 


wane bez przedramienia. t. j. bez części powyżej 
łokci. Stopy i ręce sẹ} podobne do łap niedźwiedzich. 


| Barnuma główną atrakcją. 


„Ponieważ przy ostatnich wyborack sejmo- 
wych stanąłeś Pan w sprzeczności z wymionymi 
w rozporządzeni« miniaterjalnem a dnia 11 kwie- 
tnia 1898 r. obowiązkami urzędników kresów 
wschodnich. odbiera zię Panu dotychczasowe stałe 
zapemógi. Bydgoska kasa powiatowa otrzymała 
nakaz z dniem 1 marea dalsze wypłaty wstrzy- 
mać. Dodajemy wyraźnie. że ani Panu. ani jego 
rodzinie w przyszłości nie będą udzielone Żadne 
zapomogi, że zatem wszelkie odnośne wnioski wą 
bezcelowe”. 

— Gospodarz z Frzementoewa. p. Andrzej Fre- 
lichowski, stawał niedawno przed sądem ławni- 
czym w Bydgoszezy za to. iż umieścił na wozie 
tabliczkę na której nspisał po polsku swoje imię 
i maawisko. Żandarm, zobaczywszy to, kazał mn 
napisać „Andreas“ zamiast Andrzej. Kiedy ten 
mie chciał tego nuezynić, wymierzono mu karę 
w wysokości 15 marek. Wtedy Frelichowski od- 
wołał się do sądu i bronił się tem, iż uredxony 
w czasie, kiedy nie było jeszcze urzędów stana 
cywilnego, może nżywać imienia polskiego, bo 
na to pozwala wyrok kamergerychtu. Sąd je- 
dnak nie uwzględnił powodów, zniżył tylko karę 
z 15 marek na 2. 


Katastrofa lawinowa. 


Z południowego 'Tyrełu nadeszła przedwcze- 
raj wiadomość o strasznem nieszczęścia. W Try- 


śliwie eały oddział zestał uratowany a 
radosnym okrzykiem powitały się wzajemnie ©- 
bie streny. 


Elektryczność z ciepła Słonecznego. 


Pisma amerykańskie denoszą telegrafisznie 
z Bostonu, że powien wynalazca, nazwiskiem 
Tode, sporządził aparat. który w bardze poważ- 
ny sposób rozwiązuje zagadnienie wytwarzania 
siły elektrycznej wprost z ciepła słonecznego. 

Aparat składa się z lekkiej ramy stalowej, 
w której wnętrzu znajduje się pewna ilość pa- 
lików metalowych. Jeden koniec każdego pa- 
lika styka się z grabą płytą szklaną, a drugi 
natomiast wystawiony jest na działanie silnego 
prądu powietrza. Płyta saklana wehłania cie- 
pło słoneczne i rozgrzewa paliki metalowe z ie- 
dnego końca bardzo silnie, gdy tymczasem na 
drugim keńeu wskutek prądu powietrza paliki 
się ochładzają. Otóż różmieę temperatury mię- 
| dzy obydwoma końcami wytwarza prąd alek- 
| tryezay, którego siła zależy od ilości palików. 
Pierwsze próby dokonywane z pomocą tego apa- 
Tata okazały doskonałe wyniki, a teehniczuo 
„Rdoskonalenia wprowadzą go niezawodnie waet 


'na rygek użytecznych instrumentów. 
| 


| 


Nowiaki. 


odpowiednich funduszów, |; 


dencie, gdzie obecnie obozuje batalion pierwsze-| 796 gwoździ w „ołądku. W jednym zazpi- 
go pułku strzełców tyrolskich ze swoim sztabem, | tali opawskich dokonano niedawno ciekawej ope- 
wybrał się w góry oddział złożony z 25 żołnie-  poracji. Pewna dziewczyna cierpiała od dłuższe- 
rzy i podoficerów. Wszyscy byli znakomięie wy-| go czasu na żołądek. Przy pomocy promieni 
ćwiczonymi turystami i jężdźcami na „ski“ a. Roentgena stwierdzono, iż w żołądku znajdaje 
wraz z nimi udało się na wycieczkę także sze- |%ię jakieś obce ciało. Dokonane koniecznej ope- 
śein oficerów. 'Tymezasem na drodze zostali racji a kiedy rozcięto żołądek, wydobyto z nio- 
przez lawinę porwani i zasypani.|80 796 gwoździ, ważących razem l i pół klgr. 
Do ofiar należy też młoda córka komendanta, | (hora przychodzi pewoli do zdrowia. 

która jako doskonała „narciarka“ na gorące pro-| Tow. ratunkowe dla pijaków. W Amster- 
śby otrzymał» od ojca pozwolenie na odbycie | damie powstało Tow. ratunkowe, którego celem 
tych ćwiczeń wojskowych, bardzo niebezpiecz- |jęsy ratowanie ludzi upitych. Zaprowadziło ene 
nych i wobec stosunków klimatycznych zgoła | następujące taksy: aa odprowadzenie pijanege 
ryzykownych. |do domu przes jednego członka i bez kłopotów 

Los tych 32 ludzi dotychczas nie jest wia- | 60 h., za to samo, lecz gdy odprowadzany nie 
domy. Natychmiast wyprawiono wojskowe eks- nachowuje się się spokojnie, ma on zapłacić 1 
pedycje ratnnkowe, które bezwłocznie ruszyły na |kor., odniesienie pray pomocy noszy 1,50 ker., 
pomoc, wątpłiwem jest jednak, czy nawet w ra- za odwiezienie 1,80 kor. 
zle E0YWY la ALB gta będą | Żona Azefa. W liście do gazety „Riecz* żo- 
jmogły kogo uratować. |na Azefa oświadcza, że ani jej, ani męża nie 

Jak stwierdzają jednak ostatnie depesze | wgywano na żaden sąd, że partja przeciwko niej 
stamtąd, odkryto, że prawdopodobnie nieszczęśli-| z żądnemi oskarżeniami nie występowała, žo 
wi nie zostali zupełnie zasypani, tylko zostali | oną nadal mieszka w Paryżu i nigdy się nie 
odcięci przez lawinę, może dotychczas bez Śmier- | ukrywała. W końcu listu żona Azefa oświadcza, 
telnych następstw. Pogłoski o zmarłych dotych- | żę ujawniona obecnie strona działalności jej me- 
czas nie sprawdzają się, a natomiast roboty | żą była dla niej niespodzianką. 
ratunkowe są w pełnym toku. 

Najświeższe depesze donoszą, że wczoraj po 
południu robotnicy wybili w śniegu tunel 500 
metrów długości. Krok za krokiem wśród stra- 
sznych trudności ratujący posnnęli się naprzód 
i dotarli wreszcie do miejsca, gdzie źołnierze 
ntkwili zamknięci lawina. Nadspodziewanie szczę- i 


Odpowiedzialny redaktor i wydawea : 
Władysław Wąsowicz. ` 


_ Piątek, 5 marca 1989. 


GUY BOGTRBY. 


Król łotrów 
31) Dzieje oszusta światowego. 

— Nis obawiaj się niczego, kochany Bel- 
tomie; — rzekł Carne — wszak wiedzą wszy- 
sey, że jestem uczonym i zawsze zabieram 
ze sobą. mnóstwo książek. A teraz proszę cię, 
otwórz skrzyneczkę, która obok ciebie stoi. 

Belton spełnił rozkaz swojego pana. Cała 
skrzyneczka zapełniona była książkami. 

— Nikomu na myśl nie przyjdzie — rzekł 
Carme — że w tej skrzyni są tylko dwa rze- 
dy książek. Jeżeli podniesiesz jeden rząd, to 
zobaczysz, że w dolnej części skrzyni znaj- 
dają się owe rzeczy, które sam włożyłeś. 
Górną część sam wypełniłem książkami. A 
teraz posłuchaj, co ci powiem. Dowiedziałem 
się, że podarki ślubne a oprócz tego i pięć- 
dziesiąt tysięcy funtów, które stary Green- 
thorpe w kasetce swojej córce ofiarował, 
przeniesione będą jutro popołudniu do sali 
biłardowej i w ogniotrwałej kasie schowane. 
Jeden z najbardziej zaufanych sług będzie 
pilnował tych skarbów w pokoju, a straźnik 
policyjny na korytarzu. We wszystkich o- 
kamach umieszczono kraty. Jak widzisz, nie- 
łatwo będzie można dostać się do pokoju. 
Przedewszystkiem mnsisz sie dowiedzieć, kie- 
dy strażnicy dostaną kolację. A teraz pomo- 
żewz mi, gdyż muszę przebrać się za, służą- 
cego. 

Wieczorem doniósł Belton, że obydwaj stra- 
żmicy otrzymają kolację o godzinie dziesiątej 
przez jednego ze służących. 

-— To doskonałe! — rzekł Carne. — Wi- 
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dzę, że plan mój jest wyborny. Jutro opo- 
wiem ci wszystko i jeźełi dobrze pójdzie, 0- 
trzymasz dziesięć tysięcy funtów na książe- 
czkę bankową. 

Belton podziękował swojemu pana, nie 
zdradzając przytem żadnego wzruszenia. po- 
czem Uarne położył się do łóżka. 

Gdy się nazajutrz przebudził. ucz jakieś 
niezwykłe zadowołenie. Widocznie i piękny 
dzień łetni tak dodatnio na niego podziałał, 
gdyż złote promienie słońca wdzierały się do 
pokoju, a w ogrodzie słychać było cudowny 
Śpiew ptasząt. 

— Dobry znak — pomyślał Carne, wkła- 
dając na siebie strój poranny. — Zdaje mi 
się, że nie tylko pan markiz będzie dzisiaj 
szczęśliwy. 

W niezwykłe debrem usposobieniu udał się 
na śniadanie. Następnie poszedł do biblioteki, 
napisał kilka listów, poczem około godziny 
pierwszej spożył drugie Śniadanie w towarzy- 
stwie kilku panów. Wreszcie przebrał się i 
pojechał do kościoła, gdzie’ odbył się ślub 
panny Zofji Greenthorpe. 

Wieczorem odbył się wspaniały bal w go- 


Nr db. fi 
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samą drogą i wyszedł na pierwsze piętro, 
gdzie znajdował się jego pokój. Tua oczeki- 
wai go Belton. 

— Za dziesięć minut dziesiąta — rzekł 
Carne. Jnż najwyższy czas zabrać się do 
|dzieła. Idź więc na dół do kuchni i zatrzy- 
imaj się tak długo, aż przygotują wieczerzę 
dla strażników. Gdy służący pójdzie do sali 
biłardowej, staraj się zabawić go jakiemś o- 
powiadaniem, gdy skończysz, daj znak gło- 
śnym kaszlem. Ja tymczasem będę schodził | 
na dół, i udając, że potknąłem się na scho- 
dach, obalę się, a ty przywołaj go na ratu- 
nek. Uważał jednak, ażeby talerze z potra- 
wami zostawił na schodach. 

Belton ukłonił się nisko swojemu panu i 
wyszedł. Carne udał się do pokoju, otworzył 
toaletę i wyjął flaszeczkę napełnioną białym 
proszkiem, schował ją do kieszeni i opuścił 
pokój. Idąc na tylne schody, zatrzymał sie 
i nadsłuchiwał uważnie. Po chwili otworzyły 
się drzwi pokoju przeznaczonego dia służby 
i usłyszał głos Beltona: 

— Mówię wam prawde. Niosłem właśnie 
gorącą wodę dla mojego pana, tymczasem 


mu państwa Greenthorpe. Ale Carne nie-był|ktoś przechodził. Chciałem ustąpić i nagle... 


zadowolony z całego towarzystwa. Mimo to, 
że był znakomitym tancerzem, nie tańczył 
zupełnie, a widok pięknych pań również nie 
nęcił go wcale. Często spoglądał na zegarek, 
aż wreszcie opuścił galę balową i wyszedł 
tylnymi schodami, aby zbadać dokładniej wej- 
ście do sali bilardowej. Drzwi były zamknięte 
a silny strażnik pełnił słnżbę. Ażeby nie 
zwrócić na siebie podejrzenia, udawał pewne- 
go rodzaju zakłopotanie, że zmylił drogę do 
swojego pokoju, a nawet zamienił kilka słów 
ze strażnikiem, który pilnował Ślubnych po- 
darków panny młodej. Wreszcie wrócił tą 
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Po tych słowach Belton silnie zakaszlał. 
Wówczas Carne schodząc na dół, potknał się 
i upadł. 

— Na Boga! — krzyknął Belton. — To 
mój pan sie zabił! — i pobiegł, aby go ra- 
tować. 

„Carne leżał wyciągnięty na schodach. nie 
dając znaku życia. Głowa opadnięta, oczy 


zamknięte a na ustach ukazała się piana. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Pociągi kolejowe 


Szybko! 
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Precz 


Żądajeie ponezenia tylko od 


B. Karisherga, Hamburg, Ferdinandstr. 
|—— KTO SOBIE ZYCZY 


nabyć wojiepszych i najtańszych 


Do Amery „ii 


pospiesznym okrętem w G dniach, pocztowym okrętem w 8—9 dniach. 


z wyzyskiem! 


DROBNE OGŁOSZENIA 


za słowo 4 hal. — najmniej 
19 słów. 


Kobieta 
do lat 32, inteligentna, 
nieco żyjąca w seperacji 
lub wdowa miłej powierz- 
chowności. rozsądna. emer- 
giczna, posiadająca ducha 
przedsiębiorczego i gotów- 
ki do 4000 kor. może 
stworzyć sobie przyzwoita, 
zaszczytne (wspólne) sta- 
nowisko z mężczyzną W 
| podobnych warunkach.któ- 
ry posiada rentowne wy- 
robione  przedstebiorstwe 
konkurencyjne. Umowa za 
kontraktem prawnym, ka- 
pitał zapewniony. Zgłosze- 
szenia listowne z dokła- 
dnym opisom szczegółowe 
otwarcie (0 ile możliwe z 
fotograiją) poste restante 
Kraków okazicielowi kwi- 
tuinseratowago. Dyskrecja 
poczuciem honora. 


154, Tylko tanie 


a dobra wyroby tka- 
ekie w Tkalni 


| waen sitem 


W nooy 
. 


a a 
ażzdy! 
oszczędny powinien kupować tylko 


MYDŁA TOALETOWE 


o silnych różnych zapachach — za 1 kg Kor. 2:00 
74 2—8 u firmy 


Raim i Ska, Kraków, Rynek 37, 


Zakład pogrzebowy Jana 


w Korczynie obok Krosna. 


Próbki na żądanie 

darmo i spłatmie, 

Praktykant handlowy e działa 

, korzennego. z dwuletnią prak- 

| tyką, szuka zajęcia zaraz. Wia- 
| domość: Retoryka 5, parter. 


r | Taniej niż wszędzie i 


wyrobów tkackich | 


jak: płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, dreliszki, za- 
psły. chustki do nosa, obrusy, barchany, oksfordy, płó- 
S>. 000) cienka i zafiry kolorowe na bluzki i fartuszki dam- 
mę m i skie. szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na 
łóżka, kołdry do przykrycia, koszule tzykotowe ciepłe 
m. aa zimę, sukna, lodeny, kamgaray szewioty (Zeigi) na 
4, branie damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, letnie, 

i jesienno i ximowe w różnych kolor. i gatunkach, 
niech sażąda próbek i cennika iłustrowamego, które 
wysyła 29 


Wolnego, św. Tomasza 4, 
filia: Kopernika 6. 


yć z 
40 w Korczynie obok Krosna | 
„POD OPATRZNOSCIĄ* § 


darmo. | loniiepióia kończyste 

JÓZEF [oby kackie Rorniż sieć 

p | | F f R | || | (] | materje na ubrania dla każdego 

KE j M stanu i na każdą porę roku. 
ROPA - poleca: 

j 5 Tkalnia piócien i skład wysyiknay 


„pod opieką najśw. Rodziny * 
JÓZEFA JÓRASZA 
w KORCZYNIE obok Krasna (Galicja). 
fe żądanie posyłam próbki derma i opheine. 


8 Nr 55. GAZETA POWSZECHNA Piątek, 5 marca 1909. 


ERTE | ANNINA) ZMIANA LORALŁU!: 
By umożliwić ubezpieczenia życiowe i na wypadek śmierci AE 
=== KLASIE PRACUJĄCEJ ZEE 3 Kto chce mieć Magazyn 
zaprowadziło 3i TANIE A ELEGANCKIE UBRANIE i pracownia obuwia 
A 66 Ą zrobione podług najnowszych angiel- zostały przeniesione 
17 i skich żurnali, niech zamawia u firmy k 
Ly ć i z domu przy ulicy św. Anny 4 
. Ss A . > c . r e 
Tow. ubezpieczeń na życie i renty j|] Piotr Górka, krawiec KS przyj 
cd e = CJ a 
dział ubezpieczeń ludowych {|3| KRAKÓW, ulica Florjańska | 21.jg]  B%ominikańskiej H. 
A/c] Na prowincję wysyła się próbki, modele, sposób bra- ziękując moim P. T. Odbiorcom za dotychczasowe względy. 
z premjami płatnymi tygodniowo od 10 h począwszy. 3 nia miary i ceny ubrania. — Dla P, T. Czytelników fp? liczę na dałsze poparcie z ich strony. 
i NE s. > j|Q] i inseratorów za okazaniem „Gazety Powszechnej“ 4 š Z głębokiem poważaniem 
Wszelkich objaśnień udziela | 109/, taniej. je E 
p . a r c 3 
„Allianz* filja w Krakowie, ul. Florjańska l. 10. | AW 1 IÓbł: GQ 142 a Bzz Wł. Borejke, 
* AOOOONNOONNROGO AAAA - z RSS - : 
Do końca r. 1907 Za wypadki śmierci wypłacono É |--—-——-- 2 


318.230 42 e K 8,216.666'64 | 


KUS PEZĘKOLWAWCH 
Największe tygodsiowe pismo ludowe || Żądajcie wszędzie — do egzaminów z umiejętności rachunkowej państwowej | 
w Galicji tutex Paschalskicga. i kupieckiej | 

wychodzące w 17-000 egzemplarzy urządza nadal jak w latach poprzednich w Kra- 


kowie, przy ulicy Dietlowskiej 68. System nauki 
Organ Polskiego Stronnictwa Ludowego teoretyczny i praktyczny, według najnowszych | 


wymagań komisyi egzaminacyjnej. Warunki bar- | 


= 66 dzo przystępne. Dla pań osobne godziny. — Ko- ğ 

k i = : rzystny rezultat zapewniony. Henryk Gottlieb, f 

; Maurycy Schapira, ul. Starowiślna I, 39, parter ||| C- x zaprz. znawca ksiąg handi. przy sądzie | 

3) egzaminowamy nauczyoio! buchalterji kraj. i autor naucz. rachunkowości państwowej. i 
grupującego w sobie cały uświadomiony lud polski udziela gruntownej nauki zzz z 


wydawany przez posła Jana Stapińskiego, a pod BUCH ALTER, JI OOOGOODOOOO A A GDDGGOLQOLGOGOE 


aaczelnem kierownictwem redakcyjnem posła Jakóba ) "c" 
RER" F . . . . : : . PEN . P Ś G ł i 
Bojki i pray stalem współpracownictwie najwybit- | ojętymzaj i podwóivel z przygotowaniem do, egzaminu w o; [BS] -wsolto "nazwało poleca sie nśmieraająca na- 
A AE ak SALA . > |k. Z grafji. po i ckiej A EF : : 3 s 
niejszych włościan, Kosztuje aa 4 korony. korespondencji handlowej. rachunków kupieckich, bankowych cieranie, od lat wielu ogromnie rozpowszech 
Adres: Kraków, Krótka 6. itp., również w języku polskim i niemieckim pod przystę- nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

ż oz zzkznzE % w pnymi warunkami. i znakomitości uznane Linimentum Gauitherlae 


compositum z prawnie zarejstrowaną marką 
Moje tamie ceny 


ochronną 
66 
wzbudzają sensacje! | „NERWOL 
Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf 


chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 1'80. 


w Tarnopoiu. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 

i ue awe" Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 6-—. Sta- 
lowy damski rem. złr. 275. Srebrny damski złr. 3-90. Budzik 


nie licząc opakowania i franeo. — Tysiące li- 
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
najlepszy złr. 1:15. Łańcuszki srebrne od złr. L'—. Zegarki || 
złote damskie od złr. 10. 40 1—10 


razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Begato ilustrowane cenniki na Żądanie darmę i opłatnie. 


Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
A i 
4 p 1 83: 
Należy żądać wszędzie masła patentowego „MO- IGNAC Y CYł RES, KRAKÓW | 
| 


skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów. apteki: 
NOPOL“ a gdzie go niema udać się wprost do ul. Floryańska Nr 49. 


Dewechego, Haya. Łazowskiego, Dra Piepes- 
pierwszej krajowej fabryki masła patentowego LYYYYYYTYYYY | F = 


F 


7% CM N 


` eo 
L 


Oszczedne gospodarstwa!!! 


używają dziś tylko MASŁO patentowe 


„MONOPOL“ 


+ 


(tan: 


Masło „Monopol“ jest masłu krowiemu pod każdym 
względem w zupełności równem a jest daleko tańsze. 


PRÓBA PRZEKONUJE 96 1-12 


W issłza*6 


| 

| Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 
|" Krakowie, ulica Reformacka 3, M p. 
| 


Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31. 
MONOPOL" sé W KRAKOWIE : 
ULICA JASNA 8. Emigracja 
za zarobkiem 


będzie w tym roku z pewnością 
Kto postanowił jechać za morze liczniejszą niż zwyczajnie. Jest obo- 
wiązkiem obywatelskim zwrócić u- 


f i 3 i wagę rzeszom emigracyjnych za- 
do Ameryki północnej robników, że nie rze pi wy- 
m sługiwać hakacie pruskiej, skoro 

Brazylji albo Kanady mogą z większym pożytkiem mo- 
ralnym i materyalnym, uzyskać za- 
robek we Francji. Bliższych 
wyjaśnień udziela pisemnie lub ust- 
nie poseł 

Wiktor Skołyszewski 
POLSKIEGO 21 w Wieliczce. 


Towarzystwa Emigracyjnepo 


w Erde Bank Parcelacyjny we Lwowie 


którego tymczasowy adres dla listów jest 


konć. reskrypt. c. k. Namiestn. z dnia 13 sierp. 1906 
L. 13054 pr. 


! przyjmuje do ubezpieczenia ed ognia w miastach 
[i wsiach budynki, inwentarze martwe i żywe, ruche- 
|mości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie zie- 
miopłody w słomie i ziarnie, pod najdogodniejszymi 
warunkami. 
W sprawach ubezpieczeń w tych miejscowościach, 
gdzie niema jeszcze agencji, należy zwracać się 
wprost do Dyrekcji „Wisły”. 


Moczenie w łóżku 


natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 5 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. Świetae 
pisma dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy. 


Instytut „Sanitas“, Velburg P. 224, Bawarja. 


niech w interesie własnego dobra napisze 
zaraz o bezpłatną poradę, wskazówki i prze- 
strogi do nowozałożonego w celu opieki nad 
wychodźtwem i ochrony ich przed wyzyskiem 


Józef Olkusznik 


stowarzyszenie zarejestrowane w Sądzie krajowym we Lwowie 


następujący: =P A 
z ogramiczóną poręką | dom kandlowy i przemysłowy 
DR FRANCISZEK BARDEL Lwów, ul. Brajerowska L. 11A we własnym gmachu PRÓG 
ulica Sławkowska 1. 
Kraków, Mały Rynek 1. parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 miljo- "Telefon Nr 964 


nów koron — sprzedaje je na wieczystą własność bez żadnych długów 
= i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych warunkach —- 
GR GO GZ © Gi © © © 808 parcelantom swoim wyrabia 4*/, pożyczki Banku krajowego na dłuższe terminy 


w (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości 


Węgiel RA i Koks | do spłaty na dłuższe lata—a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 


terminy do spłaty. 


połeca najtaniej 


węgie 


z Królestwa polskiego, 
Galicji i Górnośląska. 


najlepszego gatunkn gostarcza wszelkiego rodzaju | 


przedsiębiorstwom po bardzo przystępnych cenach Zarząd Banku Parcelacyjnege we Lwowie: s ; , 
i warunkach I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz, poseł sejmowy i ezłonek | || Wszelkie transakcje rolni- 
s Wydziału kraj.; wiceprezes: Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i go- ||] cze. lasowe i przemyłowe. 

Firma węglowa spodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szczepański, dyrektor Krajowego Związku 


a A Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadecki, właściciel dóbr. Jakób Bojko, poseł | ———— ~~ 
Rornhard Lejb = mMmrnów do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa. Kazimierz Jam- Bilardy pokrywa w sukno 
3 polski, właściciel dóbr. poseł sejmowy, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa. Dr Francei- erabia tak 5 
Biuro: ul. Wałowa 19. — Telefon Nr 72. ' szek Bardel, adwokat krajowy. Hipolit Śliwiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rad: RA =: Ą RO Ra Ku. 

| RAL .7 p: 


państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. JI. DYREKCJA: Dr Jan Deskar, : A 
GB Z © ©D GB CX; GO GB GO GB ES Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański. blcki, Zwierzyniecka 34. 
irr r zk WIEZIE WZT WE i" S =. na LT Z | k i.*j "lag więc F"V " wymowie". | mi. = a (W R OÓO 
Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 16. Rządca drukarni L K. Górska. 


